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D s i v n n lk  & K A J  wychodzi oodzień wieczorem z  wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W  Krakowie...........................  20 złr. — 6 zlr. — 2 zir.
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brynowicza i Schmidta . 21 „ — 6 „ 26 — 2 „
W Austrji i Węgrzech . . .  24 „ _ 6 „  — 2 „ 2 5  cent.
W Prasach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 6 sgr. 1 tal. 16 sgr.
We Francji i A nglji..........108 frank. — 27 frank. — 10 franków
W B elgji, Włoszech i

Szw ajcaiji................... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niićj wymienione ajencje: 

R e d a k c ja ,  A d m in i s t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako 
wie ulica Mikołajska 1. 435.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowa; 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tyUco w terminie 8  dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  niszczy.

Oena ogłoszeń (imeratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz   .......................   3 centów
W kaidóm nastepnem umieszczeniu wiersz  ......... 5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................  30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJU, oraz 
niiój wymienione ajencje.

A J o n q J e  przyjmujące przedpłatę, w  Kraltowle :  M. Dworski, Skład papieru Ź. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiźj N. 207.—
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Ogłoszenie przedpłaty
na „Kraj“. 

w Krakowie:
na miesiąc listopad...........złr. 2

„ listopad i grudzień „ 4
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc lis to p a d ..... złr. 2.25
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Kraków 8 listopada.
Traktat handlowy pomiędzy An- 

glją i Francją został podpisany przez 
posła francuzkiego i lorda Granville. 
Nie możemy obszernie się zastana
wiać nad znaczeniem tego traktatu 
dla obu dotyczących krajów, tóm 
bardzićj, że aż do chwili podpisania 
treść jego prawie nie jest znaną. 
Rząd francuzki pod różnemi błahemi 
pozorami robił z niego tajemnicę, tak, 
że nawet treść traktatu nie była zna
ną zgromadzeniu narodowemu i za
pewne już nie przyjdzie pod obrady, 
które po podpisaniu traktatu nie mia
łyby najmniejszego znaczenia. P odo
bne postępowanie p. Thiersa —  ota
czanie tajemnicą tego, co właściwie 
powinno być przedmiotem głębokich 
narad ze strony ludzi najbliżej w  tej 
sprawie interesowanych — dało po
wód do wielkiego nieukontentowania 
w prasie. P. Thiers pomimo najlep
szych chęci, przy swoim ogromie za
jęć, nie może zajmować się tak zawi- 
łemi i skomplikowanemi sprawami, 
jak handlowo-przemysłowe.

Sama godność prezydenta lub mi
nistra nie upoważnia jeszcze do de
cydowania o przemyśle lub handlu, i 
zasiągnięcie zdania ludzi kompeten
tnych było niezbędnem, aby traktat 
handlowy z Anglją był istotnie ko
rzystnym dla interesów handlu i prze
mysłu francuzkiego.

Nierównie liberalniej postąpiło mi
nisterstwo spraw zagranicznych w An
glji, które przynajmniej na kilka dni 
przed podpisaniem traktatu rozesłało 
do izb handlowych jego projekt z żą
daniem nadesłania jak najspieszniej 
swych uwag. Coś podobnego mógł 
zrobić i rząd francuzki, zasięgając 
zdania nie centralnej rady przemy
słowej —  która jako zamianowana 
przez administrację, nie ma najmniej

szego zaufania u fabrykantów— lecz 
izb handlowych.

Traktat handlowy nie zado waln 
ani jednej ani drugiej strony. Dzien
niki angielskie obłudnie lub szczerze 
pokazują wielką obojętność dla tego 
traktatu.

Podług zdania najkompetentniej- 
szych w tym względzie traktat ten jest 
potrzebny dla Francji, której cały han
del mógłby przejść w ręce Niemców, 
a nie dla Anglji. Rząd angielski 
wprawdzie się zgodził na podwyż
szenie taryfy ze względu na opodat
kowanie płodów surowych, lecz za
razem poczynił niektóre dosyć ko
rzystne zastrzeżenia. Obojętność zatem 
Anglji jest .więcej udana jak szczera; 
wypływa raczej z zasady, jak ze 
względów czysto utylitarnych. Trak
tat handlowy projektowany przez p. 
Thiersa ekonomiści angielscy uważa
ją za cofanie się wstecz w porówna
niu do słynnego traktatu z r. 1860 
zawartego ze staraniem Rhouera i 
Cobdena.

Niezadowolenie z traktatu handlo
wego we Francji jest rezultatem 
dosyć uzasadnionej nieufności do 
„idei“ ekonomicznych pana Thiersa- 
Człowiek, dla którego zasady wolne
go handlu głoszone w latach 40tu 
przez najznakomitszych ekonomistów, 
jak Bastiat, Chevalier etc. są niezro
zumiałe, bardzo naturalnie, że nie- 
znajduje najmniejszego zaufania do 
swych projektów, chociaż by one 
były osłonięte najlepszemi pozorami 
i mniemanem doświadczeniem.

Opodatkowanie płodów surowych, 
tak niekorzystne w swoich skutkach 
otwarło oczy tym nawet, którzy do
tychczas zdawali się wierzyć panu 
Thiersowi.

Upadek Marsylji na rzecz Genui, 
zmniejszony wywóz z Normandji 
itp. rezultata opodatkowania płodów  
surowych, są dosyć uzasadnionym po
wodem niechęci do nowości ekono
micznych p. prezydenta,

Thiers jak wiadomo, zawierając 
traktat handlowy z Angliją zrobił 
pewnego rodzaju ustępstwo opinji 
publicznej swego kraju, albowiem, 
oprócz północnych i północno-wscho
dnich departamentów, z resztą cała 
Francja oświadczyła się za zawiera
niem traktatów handlowych, pan 
Thiers bowiem chwyciwszy się for
mułki libertó des tarifs, chciał pod

wyższenia taryfy bez względu 
jakiekolwiekbądź traktaty.

na

Sprawy sejmowe.
rozpoczęło się

ko-

Posiedzenie wieczorne
0 godzinie '/28.

M arszałek zapowiada wybory do
misji poczynając od komisji drogowój.

Poseł B a u m  zabiera dwukrotnie głos
1 żąda ze względu, iż do komisji drogo
wej wejdą w tym roku  bardzo liczno i 
ważne sprawy powiększenia liczby człon
ków tój komisji z 9 na 11. Dla tychże 
samych powodów wnosi powiększenie li
czby członków komisji administracji z 15 
na 17. O ba te wnioski zostały przyjęte.

Przystąpiono do wyboru komisji dro- 
gowój.

Poseł S p ł a w i ń s k i  ż ą d a , żeby nie 
wybierano do każdej komisji osobno i 
po każdym wyborze czekano na rezultat 
skrutynium, ale żeby odrazu z kolei g ło 
sować do wszystkich komisji i następnie 
by komisje skrutacyjne jednocześnie o- 
bierały.

Marszałek oświadcza, że sam miał za
miar w ten sposób u p r o ś c i ć  postępo
wanie.

Poczem trwały już  wybory bez przer
wy za pomocą kartek . Kiedy przystąpio
no do wybierania do komisji edukacyj
nej zażądał głosu poseł Adam Sapieha. 
Z ogromnym żalem i goryczą wyrzucał 
posłom, iż wybierają go do komisji edu
kacyjnej. Coś podobnego dzieje się chyba 
przez pomyłkę, gdyż on najmniej p rzed
stawia kwalifikacji do tej komisji i już 
nieraz by ł w niej tylko ciężarem. Prosi 
więc, żeby jeżeli posłowie uważają go za 
niezdolnego do żadnej innej czynności, 
nie wybierali go przynajmniój tam, gdzie 
on musi być j a k  się wyraził „piątem ko
łem u wozu“ .

Po  oddaniu kartek  do 
misji m arszałek powołał po kilku skru
tatorów do obliczania głosów do każdej 
komisji.

Obliczanie trwało blisko pół godziny 
poczem ogłoszono następujący rezultat 
w y b o ró w :

Do komisji prawniczej z 7 członków 
złoźonój wybrano następujących: K o 
w a l s k i ,  R y d z o w s k i ,  K a b a t ,  S p ł a -  
w i ó  s k  i ,  F i  e r i  c h ,  W e s o ł o w s k i  i 
W o l s k i .

Do komisji w celu sprawdzenia czyn
ności wydziału z 5 członków weszli: 
D u n a j e w s k i ,  S m a r z e w s k i ,  Wo -  
d z i c k i  H e n r y k ,  Z i e m i a ł k o w s k i .

Do komisji petycyjnej z 15 członków 
złoźonój w eszli : O ż a r o w s k i ,  P a w l i 
k ó w ,  P i l n i  ń s  k i ,  P i o t r o w s k i ,  S er-  
w a t o w s k i ,  S ł o n e c k i ,  S z c z e p a ń 
s k i ,  S z e m e l o w s k i ,  T o r o s i e w i c z ,  
C z a j k o w s k i ,  F i r l e j ,  D z w o n k o w -  
s k i ,  G o ł e j  e w s k i ,  J a s i ń s k i ,  hr. 
Ł o ś .

Do komisji skarbowej z 11 członków 
w eszli: C z a r t o r y s k i ,  K a c z a ł a ,  Ka -

s z e w k o ,  K a m i ń s k i ,  P o t o c k i ,  — spraw. Poseł Zyblikiewicz wniósł w kole, 
S k r z y ń s k i ,  W e i s s m a n n ,  W e i g e l ,  aby utrzymać komisje zeszłoroczne, a 
Z y b l i k i e w i c z ,  W o d z i c k i  H enryk  raczćj ponowić ich wybór; lecz wniosku 
i W o d z i c k i  Ludwik. . tego uie przyjęło koło poselskie.

Do komisji edukacyjnej z 9 członków i Koło zebrało się powtórnie o godzinie 
złoźonój weszli: Stan. hr. T a r n o w s k i ,  5 po południu i komisja przedłożyła mu 
M a ł e c k i ,  S z u j s k i ,  M a j e r  bis. S t u  projekt sk ładu każdej komisji. P ro jek t  
p n i c k i ,  C h r z a n o w s k i ,  C z e r  k a w - :  ten przyjęło koło z bardzo małemi zmia- 
s k i ,  S a w c z y ń s k i ,  A d a m  S a p i e h a . ' nami; między innemi zażądano, aby do-

Do Komisji administracji z 17 człon- ! dać po dwóch jeszcze posłów włościan 
ków weszli: B a u m a n ,  D u n a j e w  s k i,! do komisji ekonomicznej i do komisj
ks .  F o r t u n a ,  P a s z k o w s k i ,  G n i e 
w o s z ,  K r a i ń s k i ,  H o r o d y s k i ,  H o -  
s z a r d ,  K r z e c z u n o w i c z ,  S z u r n ą ć -  
c z o w s k i ,  Z i e m i a ł k o w s k i ,  M a d e j 
s k i ,  K o z i e b r o d z k i ,  S m a r z e w s k i ,  
G r o c h o l s k i ,  K o c z y ł o w s k i ,  T u r 
c z y n .

Do komisji drogowej z 11 członków 
weszli: A g o p s o w i c z ,  H u p p e n ,  B o g 
d a n o w i c z ,  G ł o g o w s k i ,  Z a m o j 
s k i ,  K i r c h m a j e r ,  R y l s k i ,  M i c h a l 
s k i ,  K r z y ż a n o w s k i ,  B a d e n i ,  J a 
w o r s k i .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 7 listopada.
=  Na wczorajszóm drugićm wieczor- 

nóm posiedzeniu sejm w ykonał szybko 
wybory ze swego grona siedmiu komisji, 
mianowicie: e d u k a c y j n e j ,  s k a r b o 
w e j ,  e k o n o m i c z n e j ,  p r a w n i c z e j ,  
d r o g o w e j ,  p e t y c y j n ć j  i komisji do  
s p r a w o z d a n i a  o c z y n n o ś c i a c h . czunowicz,

drogowej; wskutek czego pierwsza sk ła 
da się aż z 17 członków, druga z 11. 
Poczem polecono wydrukować kartki 
wyborcze i rozdać posłom, jednak pozo
stawiając każdemu zupełną wolność g ło 
sowania.

W ieczorne posiedzenie sejmowe roz
poczęło się o 7 godzinie i w półtory go 
dziny dokonało wyborów. Na stu g łosu
jących , o trzymał każdy z wybranych, 
ośmdziesiąt pięć do 96 głosów. Miano
wicie wybrani zos ta l i :

Do komisji e d u k a c y j n e j  (9 cz łon
ków ): Chrzanowski, Czerkawski, Majer, 
Małecki, Sapieha Adam, Sawczyński, ks. 
biskup S tup n ick i , S z u jsk i , Tarnowski 
Stanisław.

D o komisji s k a r b ó w  ój  (11 człon
ków) : Czartoryjski Jerzy , ks. Kaczała, 
K am iń sk i , K aszew k o , Potocki Alfred, j 
Skrzyński, W eism ann, W odzicki H en- ' 
ryk , W odzick i Ludwik, Weigel, Zybli
kiewicz.

Do komisji a d m i n i s t r a c y j n e j  (17 
członków): Baum, Dunajewski, ks. F o r 
tuna, Gniewosz, Grocholski, Horodyski, 
Hoszard, Koziebrodzki, Kraiński, Krze- 

Madejski, Paszkowski, Sma-

Zaraz wczoraj o 9 godzinie wieczór 
po posiedzeniu sejmowóm ukonstytuowa
ły się wszystkie komisje wybierając 
przewodniczących i sekretarzy. Dzisiaj 
rano cztery komisje miały już  pierwsze 
posiedzenie.

w y d z i a ł u  k r a j o w e g o .
T ę  szybkość przeprowadzenia

rów, które  na poprzednich sesjach sej
mowych zajmowały wiele czasu, jak np. 
w 1869 r. aż 12 posiedzeń zajęły, za- 
wdzięczyć należy sposobowi wyborów u- 
chwałonemu na naradzie ko ła  poselskiego, 

wszystkich ko- .Koło to postanowiło, na wniosek posła 
' Chrzanowskiego, w ybrać komisję z pięciu 

członków, k tóraby  przedłożyła temuż k o 
łu projekt rozdzielenia wszystkich posłów 
między komisje. Rrzytóm koło dało k o 
misji następujące w sk azów ki: aby ci po 
słowie,: którzy na poprzednich sesjach 
sejmowych byli referentami komisji, p rze 
znaczeni teraz zostali do tychże samych 
komisji; aby o ile możności nie przezna
czać jednego i tego samego posła  do 
kilku komisji, iżby wszystkie komisje 
mogły równocześnie pracować, co w sej
mie mającym kró tk i czas do narad jest 
ważną rzeczą. Nakoniec, na wniosek p o 
sła Skwarczyńskiego, przekazano komisji 
tój p rojekt wypracowany prywatnie przez 
członków wydziału krajowego co do sk ła 
du komisji. Albowiem należy dodać, że 
wydział ułożył jeszcze przed otwarciem 
sejmu taki projekt, zaprojektowany przez 
niego skład komisji rozdano między po
słów; wskutek tego, wszystkie wybory 
do komisji by łyby  wypadły  według żą
dania członków wydziału, co byłoby  za
pewne mnićj pomyślnóm dla samychże

; rzewski, Szumańczowski, Ziemiałkowski, 
wybo- Koczyłowski, Turczyn.

Do komisji d r o g o w ć j  (11 człon
ków) : Agopsowicz, Badeni, Głogowski, 
Hoppen, Jaworski Apolinary, Kirchmajer, 
Polanowski, Rylski, Zamojski, Michalski, 
Krzyżanowski.

Do komisji p r a w n i c z ó j  (7 człon
ków): Fierich, Kabat, Kowalski, Rydzow'- 
ski, Spławiński, Wesołowski, Wolski.

Do komisji p e t y c y j n e j  (15 człon
ków ):  Czajkowski, Dzwonkowski, Firlej, 
G o le jow sk i, Jasiński A leksander ,  Łoś 
August, Ks. Ozarkiewicz, Ks. Pawlików, 
P i lm sk i , P io trow sk i, Serw atow sk i, Sło
n e c k i , Szczepański, Szemelowski, Toro
siewicz Emil.

Do komisji mającej zdać sprawę o 
czynnościach W ydziału  k ra jow ego: (z 5 
członków): Dunajewski, Smarzewski, Ks. 
Stupnicki, W odzicki H e n ry k ,  Z iem iał
kowski.

Od zasady , aby poseł należał o ile 
możności, do jednej k o m is j i , odstąpić 
musiano jedynie  przy wyborze komisji 
do roztrząsania czynności W ydziału k ra 
jowego wyznaczonej. Lecz układowi tój 
komisji zarzucić można, że na dwóch 
jej członków, którzy bliżej i ściślej wglą
dać będą w czynności W ydziału (Z ie
miałkowski, Smarzewski, wybrano trzech 
dość pobłażliwych (Dunajewski ks. S tup 
nicki, H en ry k  Wodzicki).

Lwów 7 listopada.
M. Znany wam już  jest rezultat wczo

rajszych wyborów do komisji sejmowych. 
W ybory te odbyły się z nieznaną dotąd 
w Galicji szybkością a wypadły daleko 
lepiój i słuszniój niż za dawnych lat. — 
Przypom inam y tu, że przed paru la ty 
sejm potrzebował całych 14 dni, ażeby 
dokonać wyborów do komisji. Już  więc 
w tym punkcie  da się zaznaczyć znaczny 
postęp.

W czorajsze wybory odbyły się w n a 
stępujący sposób. Zaraz po skończeniu 
posiedzenia rannego zebrało się koło pol
skie w celu narad nad wyborami. U chw a
lono najpierw zasadę, żeby jeden poseł 
nie należał do dwóch komisji. W yjątek  
tylko zrobiono dla komisji do sp raw dze
nia czynności wydziału krajowego. Do 
tój komisji zgodzono się, żeby wybierać 
bez względu na należenie już  do innój 
komisji.

Następnie wybrano pięciu posłów, k tó 
rym polecono ułożenie list wszystkich 
komisji na  powyższej zasadzie. U łożone 
w ten sposób listy' przyjęło koło bez 
rozpraw, tylko Krzeczuaowicz wystąpił 
przeciwko wyłączeniu włościan z komisji. 
Wiadomo aż nadto z doświadczenia lat 
zeszłych, że włościanie choć są w ybiera
ni, me biorą żadnego udziału w robotach 
komisyjnych. Dlatego wyłączenie było 
zupełnie s łuszne; wreszcie w sejmie są 
reprezentanci narodu nie stanów. P om i
mo to jednak wielu posłom podobały się 
dowodzenia posła Krzeczunowieza i zgo
dzono się powołać 4  włościan. Ażeby 
jednak  wilk był syty i owca cała, tj. 
prace komisji nie ucierpiały a zarazem 
żeby wybrani byli włościanie, postano
wiono powiększyć komisje drogową i ad
ministracyjną o dwóch tj. dodać im po 
dwóch włościan. To było powodem z n a 
nego nam wniosku Bauma wniesionego 
na posiedzeniu sejmu w hezornem .

Dziś nie ma posiedzenia seimu z po
wodu święta ruskiego. Komisje jednak  
już dziś rozpoczęły swoje czynnpści.

Największą uwagę zwraca na siebie 
naturaluie komisja edukacyjna. Od nićj 
oczekuje kraj rozstrzygnięcia najbardziój 
piekącój sprawy, od którój zawósły wszyst
kie nadzieje kraju  lepszój przyszłości.

W szystkie inne kwestje i sprawy mają 
znaczenie więcój chwilowe, a tylko spra
wa oświaty jest sprawą, którój donio
słość sięga w daleką przyszłość. Któż 
może wątpić, że podniesienie oświaty zde
cyduje o losach naszego narodu.
~ lO d  etanu oświaty zależy, czy będzie
my nadal na łasce innych narodów, gdyż 
oświata tylko zdoła nas wyswobodzić 
ekonomicznie i moralnie, za czóm pójść 
musi niezawisłość polityczna.

Znając skład  sejmu, trzeba przyznać,
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PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

prze*
Adama BełclŁowaklego.

T o m  I I .

(Ciąg dalszy.)

Z kolei udano się także w celu poszu
kiwań do pokojów kobiecych i do mie
szkania Julji. Małgorzata już nie s p a ła , 
ale ponieważ okna w tój stronie wycho
dziły na ogród, a stara piastunka, jak  
wiemy, mocno szwankowała na s łuchu , 
nie wiedziała więc nic zupełnie , co się 
w zamku działo.

Skoro zobaczyła na progu Zawiłę i je 
go towarzyszy ze strzelbami i pistoletami, 
a przytem z jakiemiś minami groźnem i, 
które  na ich twarz wywołał gniew i nie- 
zadowolnienie z dotychczasowych bezsku
tecznych poszukiwań, przelękła się b a r
dzo i k rzyknęła  załamując r ę c e :

— Matko Boska, ratuj nas!
— Cicho stara! zawołał do niój na ca 

ły głos Zawiła —  nie bój się, nic ci złe
go nie zrobimy. Je s t  tu hrabia?

—  Czego wy od nas chcecie?... idźcie 
sobie precz, bo mi panienkę zbudzicie!... 
wołała Małgorzata nie dając się uspokoić.

— G ad a j ,  czy tu jes t  h rabia! więcój 
nie potrzebujemy nic wiedzieć —  odparł 
Zawiła.

— Tu nie ma pana hrabiego  zkąd-
by on się tu  wziął!,...

— W ięc gdzie je s t?   mów, tylko
prędko  1

—  O j a  nieszczęśliwa kobieta!....  N aj
świętsza Panno Latyczewska!.... zkąd ja  
mogę wiedzieć, gdzie jest pan hrabia... 
jes t  pewnie u Biebie.... tutaj go nie ma.

—  Poszukamy, czy go tutaj nie ma —  
odpowiedział Zawiła i postąpił ku łóżku 
Julji zasłoniętemu firankami.

Małgorzata zebrała wszystkie swoje siły, 
poskoczyła w tę sarnę stronę i wprzód 
nim Zawiła stanęła przed łóżkiem i roz- 
krzyżowała r ę c e :

—  Ani mi się ważcie! — zawołała z j a 
kimś rozpaczliwym gniewem —  tam spi 
moja panienka, mój aniołek!....

Zawiła odepchnął j ą  silnie, że biedna 
kobieta o mało nie upadła  na z iem ię , i 
rozsunął firanki zaglądając ciekawie, czy 

e ujrzy hrabiego. Reszta towarzyszy 
także się do łóżka zbliżyła.

Ale wprzódy jeszcze nim Zawiła mógł 
dobrze rozpatrzyć się za firankami, Mał 
gorzata j a k  samica broniąca gniazda z p i
sklętami, rzuciła się na łóżko i chciała 
j e  pokryć  swą osobą.

—  Nie ruszajcie!.... nie patrzcie!... wo
łała  ochrypłym od wzruszenia głosem.

Nagle podniosła się blada j a k  ściana, 
i ob łąkanym  wzrokiem powiodła po n a 
pastnikach.

Łóżko Julji  było próżne.
—  Zbójcy, rabusie!... wołała robiąc pier

siami z wielkiego żalu — porwaliście mi 
moją panienkę!... Oddajcie mi ją....  gdzie- 
ście ją podzieli?...

Zawiła uśmiechnął się złośliwie.
—  Nie bój się stara o nią — rzekł — 

w bezpiecznem ona schowaniu —  i pokle
pał ją po ramieniu.

Reszta towarzyszy nie wiele zważała na 
krzyki Małgorzaty. Ani osoba ani los J u 
lji zupełnie ich nie obchodziły.

Stara piastunka załam ywała ręce, rw a 
ła  sobie włosy z głowy, patrząc ciągle 
na łóżko, jakby  jeszcze nie w ie rzy ła , że 
Julji w niem nie ma. Nareszcie jakby się 
opam ięta ła , wybiegła szybko z pokoju 
k rz y c z ą c :

—  G w ałtu , na pomoc!.JJ panie hrabio, 
panie hrabio!...

N ikt jój nie zatrzymywał, a ten lub ów 
rozśmiał się tylko z nierozsądku starej 
kobiety.

W  tym  pokoju także nie znaleziono, 
czego szukano. Niedługo nie było  już gdzie 
szukać. Poszukiwania te zabrały jednak 
kilka godzin czasu, i by ła  już  dziewiąta 
godzina zrana. W szyscy czuli się zmęcze
ni, a choć nie w najlepszym byli h u m o 
rz e ,  widząc, że ich jzamiary spełzły na 
niczem, apetyty jednak mieli wyborne i 
zaostrzone doskonale długą fatygą. W pi
wnicach hrabiego znaleziono pod dostat
kiem doskonałego, starego wina, śpiżarnia 
zam kowa mogła także dosyć materjałów 
kuchennych dostarczyć , zawołano więc 
kucharza i kazano mu ja k  najprędzój u- 
gotować wspaniałe śniadanie.

W dolnój sali niedługo potem naje- 
zdnicy bankietowali przy stole hrabiego, 
jedząc i pijąc w najlepsze, a choć nieraz 
wspomnienie, że hrabia im uszedł, zam ą
ciło im na chwilę wesołość, odpędzali je  
od siebie jakiem zaklęciem, któregoby się 
i dragon nie powstydził, albo rubasznemu 
drwinami z samych siebie.

Śniadanie już się miało ku  końcowi, gdy 
Zawiła nagle zamyślił się, jakby sobie 
coś niespodzianie przypom niał, i uderza
jąc się w czoło zawołał:

— Jakiż  ze mnie wielki osieł!
Towarzysze spojrzeli po nim :
—  Ho, ho, cóż znowu takiego?., zapytali.
Zawiła powstał od stołu. Oczy mu się

śmiały więcój niż od wina z jakiejś we- 
wnętrznój radości,  ale poważnym głosem 
się odezwał:

—  Kończcie co jeszcze macie jeść  i pić, 
bo pójdziemy jeszcze tam, gdzieśmy do 
tąd  nie byli. Możecie powiedzieć, żem jest 
huncwot, jeźli was nie zaprowadzę do le 
gowiska, w któróm znajdziemy naszego 
niedźwiedzia.... parole d ’honneur —  i basta!

Rumor zrobił się przy stole na te sło
wa Zawiły. W szyscy prawie (prawda, że

już dosyć nasyceni i napojeni) porwali się 
od s to łu ,  trącono się jeszcze raz ostatni 
w kieliszki, rozbito „na wiwatu kilka pró
żnych i niepróżnych b u te lek , i cała d ru 
żyna okazała gorącą chęć i gotowość, jak 
najprędzój iść za swym przewodnikiem 
t a m , gdzie nareszcie miano złapać nie
dźwiedzia.

—  Pójdziemy trochę dalój — mówił Z a 
wiła, i na  tę nową wyprawę przeznaczył 
tylko panów, służba zaś pod dowództwem 
małego Ignasia miała zostać na załodze 
w zam ku. Nim wyruszono zabrano ze 
sobą także k ilka latarni ze stajen i z o- 
ficyn na wyraźny rozkaz Zawiły.

T ym  razem wyszli z zam ku przez ogród, 
skąd dostali się na pole, a następnie do 
lasu, w k tórym  przed kilku  tygodniami 
Zawiła wracając do D ubna  spotkał idą
cego hrabiego.

Przez drogę, Zawiła po części przypo
minał towarzyszom dawać baczność na 
wszystkie strony i opisywał im przytem, 
ja k  hrabia wygląda, po części zaś m ru
czał coś sam do siebie pod nosem, a co 
wyglądało, jak b y  sobie robił wyrzuty.

— J a k  można było tak  się zapomnieć! 
Doprawdyy miałbym to do śmierci na su
mieniu, gdyby nam stary um knął. Ten 
czarny punkt, k tóry  widziałem rano, to 
przecież nie mógł być kto inny, tylko on 
w swojój rew eren d z ie . . .  A  do tego ten 
punkt szedł do lasu, do tego samego lasu, 
w którym mi on już  raz zniknął ja k  k am 
f o r a . . .  Oj głowo, g ł o w o ! . . .  G dyby to 
zrobił k to  inny, powiedziałbym, że jest 
wielki bałwan ! . . .

Bezwątpienia wino, które Zawiła miał 
w głowie, przyczyniało się także niemało 
do tój jego szczerości względem swojój 
osoby i do tego, że nad swoją nieroztro
pnością tak  bardzo ubolewał.

Gdy weszli już  w las, droga nie szła 
im tak  prędko. Czy z powodu że nie by ł 
zupełnie trzeźwy, czy z b rak u  pamięci,

a może z obu tych przyczyn naraz, Z a 
wiła zwracał często swą drużynę z jednój 
ścieżki na drugą, to znowu powracał na 
dawną, albo tóż szukał jeszcze trzeciój. 
U płynęło  dwa razy tyle czasu, ile przy 
dobróm przewodnictwie potrzeba było na 
odbycie drogi, a drużyna nie stanęła j ę 

czę u celu. Gniewało to niezmiernie 
Zawiłę, k tóry  tego się lękał najbardziój, 
aby hrabia nie wyszedł z lasu, podczas 
gdy oni błądzili szukając go. Cokolwiek 
także bolały go śmiechy i żarty towarzy
szy, k tórzy spostrzegłszy niepewność swe
go przewodnika, zaczęli nie bardzo w to 
wierzyć, aby to nowe poszukiwanie na 
więcej się przydało j a k  poprzednie, i n a 
bierali przekonania, *że ta wyprawa do 
lasu jes t  tylko wybrykiem jego  fantazji.

Nareszcie Zawiła ujrzał, czego pragnął, 
ujrzał tę dziką, skalistą wyżynę, na k tó 
rój mu hrabia niegdyś z przed oczu zni
knął, a następnie i tę jaskinię, do którój 
wtenczas według jego domysłów wszedł.

D rużyna stanęła przed otworem jaskini. 
Zapalono la tarnie , dwóch towarzyszów 
zostawiono na straży u  wejścia, a reszta 
z odwiedzionemi kurkam i u broni weszła 
do środka.

Nikt nie wiedział na pew ne , co tam 
może być w jaskini, a kiedy zajrzeli w 
czarne jej wnętrze, mimowoli rozbudziła 
się wT nich fantazja, poczęła tworzyć ró 
żne obrazy i przewidywać rozmaite możli
we wypadki.

Przejście z początku było bardzo nie
wygodne. Trzeba  się było zgiąć prawie 
w pół i ciągle pamiętać o głowie. Szli 
więc powoli jeden  za drugim. Dalój j a 
skinia rozprzestrzeniała się i w szórz i na 
wysokość.

Gdy byli już na tóm miejscu, usłyszeli 
jakiś stuk  podobny do uderzenia młota, 
k tóry  ponuróm echem obijał się o ściany 
jaskini.

— S ły s z y c i e ? . . .  zapytał Zaw iła  zni

żonym głosem — to nikt inny tylko on...
Pomimo tego zapewnienia i nadziei o- 

siągnięcia nareszcie celu wyprawy, m ro
wie przeszło niejednemu po kościach, i 
niejeden gdyby chciał szczerze się p rzy 
znać, musiałby powiedzieć, żeby wolał 
być tam pod jasnóm niebem, niż tu  w 
ciemnój jamie.

Ale wszyscy szli dalój. Stuk stawał się 
coraz wyraźniejszy i głośniejszy, napastni
cy zaś postępowali w coraz większój ci
chości i milczeniu.

Gdy tak uszli znowu kilka kroków, 
uderzyła  ich oczy jasność padająca z góry. 
Podnieśli głowy i zobaczyli, że W' tóm 
miejscu jask in ia  była rozpadnięta, a otwór 
ztąd powstały dochodził aż do wierzchu 
zhm i. Było to więc światło dzienne, które 
zobaczyli i k tóre  oświecało wnętrze j a 
skini w dosyć znacznój przestrzeni i do
syć jasno.

W  tój chwili s tuk , który dotychczas 
słyszeli, nagle ustał.

— Musiał nas spostrzedz —  szepnął Z a 
wiła do towarzyszy — przyspieszmy k ro 
ku, bo inaczej umknie ja k ą  dziurą.

Przy świetle dziennóm padającóm z gó
ry, drużyna nabrała  więcój serca i mogła 
prędzój postępować. Rozkaz Zawiły zo
stał więc spełniony. Wszyscy ruszyli się 
naprzód, ale zaledwie kilka kroków się 
posunęli, jaskinia znowu się zniżała i r o 
biło się w niój coraz ciemniój.

N a  szczęście, dalej już iść nie było po
trzeba.

W  zagłębieniu jaskini, k tóre  było już 
ostateczną jój granicą, ujrzeli nagle h ra 
biego.

Siedział on klęczący na  ziemi, i w j e 
dnój ręce trzymał młot, jakby  świeżo od 
roboty odjęty. Jego  długa siwa broda 
dotykała aż do k o la n . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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źe wybór do komisji edukacyjnej wypadł 
jak  tylko mógł najlepićj. Odpowiedniej
szy ch  sił nie moźnaby znaleźć w sejmie. 
Ks. Adam Sapieha wzbraniał się wszel- 
kiemi siłami przyjęć wybór do tćj k o 
misji, lecz napróżno.

Przy układaniu listy przewodniczyła ta 
zasada, iź chciano aby w komisji eduka 
cyjnój był jeden reprezentant właścicieli 
większych posiadłości. Do tego chciano 
wybrać takiego, który się zdawał być 
najradykalniejszym w sprawie o św ia ty . 
W ybór padł na Sapiehę.

Głównćm zadaniem komisji jest wy
szukanie funduszu na uposażenie szkół. 
Co do pobudowania szkół tam, gdzie ta
kowych nie m a, nie zachodzi prawie ża
dna różnica zapatrywań. Wszyscy zga- 
dzają się na to, źe najlepszym sposobem 
jest, aby szkoły budowały gminy, a dla 
tych gmin, które nie posiadają, fundu 
szów, kraj zaciągnie pożyczkę spłacaną 
przez gminy. Gmina sama może wybu
dować szkołę dobrą za 1000 zła. W  ten 
sposób pożyczka miljon reńskich spłaca
na w ciągu 32 lat z procentom 1%  wraz 
z amortyzacją wystarczy na założenie 
1000 szkół.

Najtrudniejszą kwestją jest wynalezie
nie funduszu nauczycieli.

Ludzie, którym się zdaje, źe ciężary, 
jakie kraj dziś ponosi, nie mogą być po
większane, pracowali nad wynalezieniem 
różnych sposobów i sposobików uposa
żenia szkół bez powiększenia podatków.

W szystkie ich usiłowania spełzły na 
niczóm, a jeżeli kto podał jakie nowe 
źródła, to te prócz ośmieszenia ich auto
rów nie przyniosły nic w rezultacie. Nie 
ma innego sposobu jak  powiększenie po
datku. Lecz pomiędzy tymi, którzy zga
dzają się na zasadę, że kraj musi po
nieść nowe ciężary na szkoły, znajdują 
się jeszcze dwa stronnictwa.

Jedni chcą, żeby wszystkie szkoły, tak 
dziś istniejące jak i przyszłe, opłacane 
były z funduszów krajowych; żądają więc 
zniesienia wszystkich erekcyj gminnych 
i uwolnienia gmin od opłacania szkół — 
drudzy lękają się ogromu ciężarów, jaki- 
by przez to spadł na k ra j , i wolą spra
wę przyjąć połow icznie, ażeby kraj tam 
tylko opłacał szkoły, gdzie ich nie ma i 
gdzie się przypuszcza, źe gminy nie są 
w stanie szkół utrzymywać.

Ponieważ ogół wszystkich szkół po
trzebnych w gminach wynosi 5,000, gdy
by więc kraj opłacał wszystkich nauczy
cieli podług ustawy szkolnój z r. 1869, 
tj. po 300 złr., potrzebowałby na to pół
tora miljona złr. poświęcić rocznie. Roz
liczając te półtora miljona jako podatek, 
wyniosłoby to 30%  do podatku państwo
wego.

T ak  więc podatki podniosłyby się o 
3 0 ^  , a ponieważ już dzisiaj dodatki do 
podatków wynoszą w GRicji 61%, ra 
zem więc dodatki wynosiłyby 9 1 ^ .

Gdyby zaś zostawiono wszystkie erek
cje dotychczasowe i obowiązki gm in, to 
ciężar ten zmniejszyłby się blizko o po
łowę , gdyż istnieje już przeszło 2500 
szkół opłacanych przez gminy. N iektó
rym  tylko z tych gmin potrzebaby było 
dopomagać.

Naturalnie, źe zasada pierwszych, ażeby 
wszystkie szkoły przeszły na fundusz k ra
jowy, jest jedynie logiczną i sprawiedli
wą. Jakże bowiem ocenić, które gminy 
nie mogą utrzymywać szkół, a które nie 
chcą? A wreszcie dlaczegóż gminy, które 
utrzymują szkoły, mają powtórnie pono
sić ciężar w podatkach?

W  ten sposób wprawdzie podatek na 
szkoły wynosiłby tylko 15%', ale za to 
te gminy, które utrzymują szkoły, płaci 
łyby nie 15 ale 4 5 ^ ,  bo opłacając swoje 
szkoły, płacą już tóm samóm 3 0 ^ .

T ak  gminy, które mają szkoły, musia- 
łyby jeszcze płacić na szkoły dla tych, 
które nie mają.

Czy jednak powyższa zasada tak s łu 
szna zyska większość komisji edukacyj- 
nćj i sejmu, wielka jeszcze kwestja. U nas 
od wieków rozbijały się wszystkie usiło
wania patrjotyczne o brak ofiarności pu- 
blicznój.

Tak było w ciągu trzech ostatnich wie
ków istnienia rzeczypospolitój; tak  było 
za sejmu czteroletniego, kiedy groza po
litycznej śmierci stała nad głową narodu. 
Czyż dzisiaj wyrodzilibyśmy się? Zaiste 
byłby to świetny początek w stuletnią 
rocznicę rozbioru.

O drugićj kwestji wyszukania uzdol
nionych nauczycieli pomówimy w nastę
pnej korespondencji.

Dziś tylko tyle dodaję jeszcze, źe w 
tych dwóch punktach streszcza się całe 
zadanie sejm u, a głównie w uchwaleniu 
pieniędzy na szkoły.

Zresztą zasady, jakie mają być szkoły 
i gdzie, jest to wszystko rozstrzygnięte 
już stanowczo w ustawie szkolnej, uchwa
lonej przez radę państwa w roku 1869. 
Ustawa ta tylko kilka punktów pozosta
wia ustawodawstwu krajowemu. Jeżeli u- 
chwała sejmowa ma się na co przydać, 
jeżeli ma uzyskać sancję cesarską, musi 
być ściśle ujętą w ramy powyźszój usta
wy z r. 1869.

Dlatego też jest śmiesznością sprzeczać 
się o zasady, które już są rozstrzygnięte. 
Dowodzi to tylko nieznajomości rzeczy 
rozprawiać dziś o przymusie szkolnym 
lub nieprzymusie. Sprawa ta dawno za
łatwiona. Szkoły na mocy prawa z roku 
1869 będą albo przymusowe albo nie 
będą wcale. Ustawa wprowadzająca coś 
nowego pod tym względem potwierdzoną 
byćby nie mogła, i na nicby się więc nie 
zdała.

Do sejmu dzisiejszego należy tylko dać 
'pieniądze na szkoły!

Obowiązkiem jest dziennikarstwa ob
jaśnić pod tym względem opinję publi
czną, iż zadaniem petycji do sejmu jest 
tylko wyrażenie gotoioości ponoszenia cięża
rów na szkoły. To powinno być treścią 
wszystkich petycyj do sejmu. Potrzeba 
bowiem sejm utwierdzić w przekonaniu, 
iż kraj gotów ponieść nowe ofiary dla 
sprawy publicznój.

Wszelkie rozprawianie w petycjach 
o zasadach, jakie mają być szkoły, o 
przymusie szkolnym jest niedorzeczne, 
gdyż to nic należy nawet do sejmu.

Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych 
udzielił Karolowi W. M e l c h e r o w i ,  
dr. Edwardowi S c h m i d t ’o wi ,  Fryde 
rykowi hr. A l b e r t i - P o j a i  Edwardo
wi P o d o l s k i e m u  zezwolenie na utwo
rzenie towarzystwa akcyjnego pod nazwą: 
„W iedeńskie towarzystwo akcyjne do wy
rabiania materji na sprzęty, kobierców i 
obića z siedzibą w Wiedniu. Statuta to
warzystwa już są zatwierdzone.

R o s s j a .
— [ M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  i j e 

g o  o r g a n  — z m i a n a  z a p a t r y w a ń  
n a  s t a n o w i s k o  r z ą d u  w z g l ę d e m  
s z k ó ł  l u d o w y c h —w a d l i w y  u s tró j  
n a d z o r u  s z k o l n e g o  w 33 g u b e r -  
n j a c h  — p r o j e k t  r e o r g a n i z a c j i  
r a d  s z k o l n y c h . ]

Ministerstwo oświaty aż do ostatnich 
czasów zachowywało się dosyć obojętnie 
względem oświaty ludu. W  organie tego 
ministerstwa często napotykaliśmy arty
kuły wymierzone przeciwko przymusowi 
szkolnemu na' tćj podstawie, „źe nikogo 
nie można zmuszać do pobierania nauki, 
a tóm bardziój ludzi biednych“ i źe „spra
wa oświaty ludu nie jest najgłówniejszym 
przedmiotem troskliwości ministerstwa o- 
światyu. W ychodząc z tych fałszywych 
zasad, ministerstwo nietylko nic nie ro
biło dla podniesienia oświaty ludowój, 
ale jak b y  umyślnie stawiało przeszkody 
najlepszym zamiarom ziemstwa.

Lecz w chwili obecnój znajdujemy wiel
kie zmiany w organie ministerstwa o- 
światy.

W  ostatnim wrześniowym zeszycie or
gan ministerstwa oświaty występuje bar
dzo gorliwie w obronie przymusu szkol
nego i zapowiada cały szereg ważnych 
reform na tóm polu. Zmiany zapatrywań 
w organie ministerstwa bez wątpienia są 
wyrazem zmiany przekonań w samóm 
ministerstwie. Zwrot ten sprawił niepo
m ierną radość w całój prasie perjodycz- 
nój. Obyśmy, powiadają czasopisma, do
czekali się podobnój zmiany w zapa
trywaniu ministerstwa na znaczenie kia 
sycznego i realnego wychowania, albo
wiem ten pseudo-klasycyzm stoi kością 
w gardle społeczeństwu rossyjskiem u!

W tymże zeszycie znajdujemy ostrą k ry 
tykę nadzoru szkolnego w jego dzisiej
szym stanie, co właściwie mówiąc jest 
krytyką własnego postępowania. Na mo
cy ustawy z d. 14 lipca 1864 r. zarząd 
nad szkołami przeszedł na ziemstwa i 
w ogóle władze miejscowe, jak to można 
widzieć ze składu rad szkolnych powia
towych i gubernjalnych.

Tą ustawą, którój zresztą nie brakło 
zasad zdrow ych, rząd zrzucił z siebie 
całą odpowiedzialność w sprawie oświaty 
ludu i oddał ją na łaskę i niełaskę nie 
zorganizowanego jeszcze należycie samo
rządu miejscowego. Bardzo naturalnie, źe 
ziemstwa zajęte mnóstwem spraw najroz- 
maitszój natury i pozbawione wszelkiój 
pomocy ze strony rządu, nie mogły roz
winąć należytój czynności; tam zaś, gdzie 
ją  rozwinęły, rząd znalazł tysiące sposo
bów zwichnięcia lub osłabienia jój w sa
mym zarodzie.

Tak np. w chwili obecnój rady szkol
ne powinny istnieć w 33 gubernjacb, ma
jących instytucje ziemskie, lecz, niestety, 
w wielu bardzo powiatach one dotych
czas albo wcale nie istnieją, albo kom 
pletnie nic nie robią.

W  gubernjach twerskiój i kazańskiój 
są rady szkolne powiatowe, które się nie 
zbierały ani razu w ciągu lat k ilk u , a 
w 46 powiatach, podług świadectwa cza
sopisma ministerjalnego, w radach szkol
nych powiatowych braknie reprezentan
tów ministerstwa oświaty, skutkiem cze
go nie mogły rozpocząć źadnój czyn
ności.

Projektowana ustawa o nadzorze szkol
nym ma jakoby zaradzić niedostatkom 
ustawy z d. 14 lipca 1864 roku.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 8 listopada.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 7 listopada 1872 r.

[Jeszcze spraw a  zaw alonych  dom ów  w  K rakow ie  
—  p ism o  dyrekcji tow . w zaj. ubezp. w  K ra ko 
w ie w  spraw ie  ka sy  oszczędności —  fu n d a c ja  
banku  hipotecznego d la  rzem ieślników  —  re fo r
m a s tu tu tu  gm innego odroczona  —  dzierżaw a  
akcyzy  na  dalsze 3  la ta  —  kom isja  budow y szkół 
m iejskich  —  4 szkoła  m ie jska — subw encja gm i
n y  d la  tow arzystw a  op ieki narodow ej —  m iano
w anie nauczycieli p r z y  szkole n a  K azim ierzu  i  

referendarza m agistra tu].

Początek posiedzenia o godzinie kw a
drans na 6 wieczorem; przewodniczy 
prezydent miasta dr. D i e t l ;  radców o- 
becnych 46,

Z pism odczytanych przez sekretarza 
rady p. Z a w i ł o w s k i e g o  przytaczamy 
jako ważniejsze: odezwę delegata namio 
stnika w Krakowie żądającego na mocy 
statutu gminnego od prezydenta miasta 
wyjaśnień co do zawalonych niedawno 
nowych domów w Krakowie, mianowicie 
czy i w jak i sposób badane były plany 
tych domów, czy i w jak i sposób spra
wdzano ścisłe zastosowanie się do za
twierdzonych planów oraz czy i w jaki 
sposób pociągano do odpowiedzialności 
tych, którzy się w tym względzie dopu
ścili jakiegoś przestępstwa lub zaniedba
nia. Pismo to odesłano do prezydjum dla 
udzielenia odpowiedzi.

D yrekcje kasy oszczędności i towarzy 
stwa wzajemnych ubezpieczeń oznajmiły, 
źe zastosują się do uchwały rady miej- 
skiój, mocą którój postanowiono objąć

kasę oszczędności w zarząd gminy i wy
rażają swoją wdzięczność za uznanie re
prezentacji gminnój dla dotyczasowych 
kierowników tego zakładu.

Bank hipoteczny we Lwowie złożył na 
pamiątkę zawartego z gminą interesu 
3000 złr. w listach hipotecznych z prze
znaczeniem, aby procenta od tego kapi
tału zawsze używane były na zapomoźe- 
nie urodzonych w Krakowie rzemieślni
ków w chwili wyzwolenia ich na maj
strów.

Oświadczenie to przyjęła rada miejska 
z oznaką zadowolenia do wiadomości i 
dotyczące pismo odesłała do sekcji pra 
wniczój dla ułożenia szczegółowych wa 
runków fundacji.

Rada szkolna krajowa wyraża radzie 
miejskiój najzupełniejsze uznanie z po
wodu uregulowania i podwyższenia płac 
nauczycielskich przy szkołach początko
wych miejskich z funduszu miejskiego u- 
trzymywanych.

R. m. dr. W e i g e l  wniósł prośbę do 
rady miejskiój, aby w jego miejsce wy
brała innego radcę na członka komisji 
statutowój i sukienniczój, z powodu, źe 
jako poseł i delegat do rady państwa, 
będzie musiał często wydalać się z K ra
kowa.

Pismo to odesłano do komisji, która 
proponowała członków do pomienionych 
komisji.

R. m. dr. H o s z o w s k i  oznajmia i- 
mieniem komisji archiwalnój , że archi- 
warjusz p. Zebrawski w ubiegłym kw ar
tale uporządkował 4400 akt przeniesio
nych z wieży dawnego ratusza i że ogó
łem od rozpoczęcia czynności t. j . od 1 
czerwca 1871 uporządkowano ksiąg 1810, 
pojedyńczych zaś akt 17820.

Rada przyjęła to sprawozdanie do wia
domości i uchwaliła na wniosek sprawo
zdawcy wyrazić dotychczasowemu prze
wodniczącemu komisji archiwalnój dr. 
M e c h e r z y ń s k i e m u  w uznaniu jego 
pracy odpowiednie podziękowanie.

R. m. dr. W  a r s z a u e r  zawiadomił 
radę w imieniu komisji statutowój, źe ko
misja ta projektu reformy statutu gmin
nego w ciągu trzech tygodni, jak  wyma
ga uchwała rady miejskiój z dnia 26 sier
pnia, wygotować nie jest w stanie. Z re
sztą pośpiech taki byłby bez celu, gdyż 
gdyby nawet komisja w trzech tygodniach 
licząc od dnia swego ukonstytuowania się 
t. j . od 22 października była gotową z 
elaboratem, to dalszy zwykły przebieg 
tój sprawy wymagać będzie jeszcze tyle 
czasu, źe wniesienie jój na sejm podczas 
tegorocznej sesji nie mogłoby już nastą
pić. Komisja statutowa oświadcza jednak 
że się energicznie wzięła do pracy i że 
co tydzień stale odbywa posiedzenia, na 
których już kilkadziesiąt p a r a g r a f ó w  
uchwalono.

W iceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  
wniósł, aby rada miejska upoważniła ko 
misję administracyjną do zawarcia i pod
pisania kontraktu z wysok. skarbem o 
dzierżawę podatku konsumcyjnego oraz 
dodatku i nadzwyczajnego dodatku od 
wyrobu piwa na trzy lata za rocznym 
czynszem 187000 złr.

Dotychczas wynosił czynsz dzierżawny 
z akcyzy 155743 złr. 64 cent. Gmina o 
fiarowała na następne trzy lata o 1% 
wyźój t. j. o 10902 złr. 70 cent. co wy
nosi 166646 złr. 34 cant. Czynsz dzier
żawny od poboru dodatku od wyrobu 
piwa wynosi 20353 złr. 66 cen t., razem 
przeto 187000 złr.

Rada przyczyliła się bez rozpraw do 
powyższego wniosku.

Następnie uchwalono na wniosek ko
misji ogniowój sprzedać jedną starą si
kawkę gminie Krowodrzy za 120 złr.

R. m. dr. B i e s i a d e c k i  wniósł imie
niem sekcji szkolnój wniosek naglący:

1) aby już pierwsze raty pożyczki uży
te były na wystawienie budynków szkol
nych ;

2) aby ustanowiono k o m i s j ę  b u d o  
w y  s z k ó ł  m i e j s k i c h ,  która ma się 
składać z przewodniczącego sekcji szkol
nój i z 6 członków, a to po dwóch ze 
sekcji szkolnój, komisji uporządkowania 
miasta i rady szkolnój m iejskiój;

3) komisja ta w czasie jak  najkrótszym 
ma pełnój radzie przedstawić w nioski: 
wiele, gdzie i o jakich rozmiarach mają 
być wybudowane szkoły miejskie, a na- 
koniec

4) ma podać odpowiednie wnioski co 
do ułożenia planów, rozpisania konkursu 
i sposobu budowania tychże szkół.

W niosek ten przyjęto z dodatkiem r. 
m. S z u k i e w i c z  a ,  że do komisji tój 
mają być zaproszeni także dwaj technicy.

Na wniosek tego samego sprawozdawcy 
uchwalono zaprosić na członków komisji 
szkoły przemysłowój z poza grona rady 
miejskiój pp. Wincentego J a b ł o ń s k i  e- 
g o dyrektora seminarjum żeńskiego i W ła
dysława G l i x e l l e g o  złotnika.

Z porządku dziennego przedstawił r. 
m. dr. G u m p l o w i c z  w imieniu sekcji 
szkolnój wniosek:

1) aby szkoła spółrzędna 4 klasowa w 
pałacu biskupim prowizorycznie urządzo
na, przemienioną była na szkołę samo
istną 4-klasową m iejską;

2) aby rada na częściowe pokrycie ko
sztów utrzymania tój szkoły przyjęła tym
czasową jednorazową subwencję rady 
szkolnój krajowój w kwocie 2,000 złr., 
zastrzegając sobio nadal w myśl reskryp
tu tejże rady takąż coroczną subwencję 
dla tój szkoły;

3) aby przesłano radzie szkolnój k ra
jowój do potwierdzenia akt fundacyjny 
mającój się utworzyć czwartój samoistnój 
szkoły 4-klasowej miejskiój w Krakowie;

4) aby samoistna szkoła czwarta we
szła w życie z początkiem letniego pół
rocza 1873;

5) aby w celu obsadzenia posad dy
rektora i nauczycieli ustanowionych sta
tutem tój szkoły, prezydjum magistratu 
ogłosiło bezzwłocznie konkurs z term i
nem złożenia podań najdalój do 15 gru
dnia 1872 r.

W nioski te przyjęto bez rozpraw wraz 
z statutem tój szkoły, który sprawozdaw

ca na żądanie rady w całój osnowie od
czytał. Nie będziemy go tu przytaczali, 
gdyż nie zawiera on nic innego nadto, co 
się mieści w statutach innych szkół miej
skich, a któreśmy w swoim czasie na tóm 
miejscu podawali.

R. m. dr. B o c h e n e k wnosi z porząd
ku dziennego w imieniu sekcji skarbowój 
sprawę udzielenia subwencji 500 złr. kra- 
kowskiój filji towarzystwa opieki narodo- 
wój.

Jeszcze w październiku roku zeszłego 
przeznaczyła rada miejska pomienioną 
kwotę na cele towarzystwa opieki naro- 
dowój, pod w arunkam i:

1) aby w Krakowie urządzono filję mo
gącą bezpośrednio bez odnoszenia się do 
centralnego zarządu we Lwowie używać 
funduszów na cele towarzystwa;

2) aby administracja filji była bezpła- 
tną;
J73) aby fil ja nie była obowiązaną odda
wać pewną część swoich funduszów na 
utworzenie funduszu żelaznego;

4) aby radzie miasta służyło prawo 
wglądania w czynności filji krakowskiój.

Ponieważ komitet zarządzający towa
rzystwem opieki narodowój w roku ze
szłym zobowiązał się do powyższych wa
runków t y l k o  w c z ę ś c i  zastosować, 
przeto suma 500 złr. aczkolwiek w bud
żecie zamieszczona, nie została dotąd wy
płaconą.

Obecnie p. W iktor Wiśniewski, delegat 
towarzystwa bawiący w Krakowie, wniósł 
prośbę o wypłacenie mu owych 500 zlr. 
oświadczając w imieniu komitetu gotowość 
wystawienia pisemnego zobowiązania się 
do dopełnienia warunków przez radę miej
ską stawianych.

Rada przychyliła się zgodnie z wnio
skiem sekcji skarbowój do prośby p. W i
śniewskiego i poleciła kasie wypłatę do 
rąk jego kwoty 500 złr.

Nakoniec przyjęto bez rozpraw wnio
sek sekcji prawniczój o udzielenie wdo
wie po jednym z urzędników magistratu 
jednorazowój zapomogi w kwocie 200 złr.

Na tóm zakończono obrady publiczne 
i przystąpiono przy drzwiach zamknię
tych do mianowania nauczycieli przy 
szkoło miejskiój na Kazimierzu, oraz do 
obsadzenia opróżnionój posady referen
darza przy magistracie.

Dyrektorem  szkoły miejskiój na Kazi
mierzu mianowano p. Majera M u n k a ,  
obecnie nauczyciela przy szkole głównój 
izr. we Lwowie.

Nauczycielami zaś m ianowano: pp.
Tomasza Z a p a ł ę ,  dotychczas nauczy
ciela szkoły ludowój w Kolbuszowie, Mar
cina A l b i ń s k i e g o ,  teraźoiejszego za 
stępcę szkoły na Kazimierzu i W łady
sława L a c h o w i c z a ,  nauczyciela przy 
szkole głównój w Myślenicach.

Pomocnikiem mianowano pana Berła 
G la s e ra ,  dotychczasowego nauczyciela 
przy szkole na Kazimierzu.

Opróżnioną przy magistracie posadę 
referendarza udzielono panu Antoniemu 
B i a ł k o w s k i e mu ,  dotychczasowemu ad- 
junktowi; zaś p. J . K r z e p e l ę  aplikanta 
konceptowego posunięto na stopień ad- 
junkta magistratu.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 
9tej wieczorem.

Z nad  D u n a jc a . —  M iasto W ojnicz, chociaż  
w dnie niejarmarczne dosyć ciche i spokojne, 
je st  od kilku tygodni teatrem  sm utnych zdarzeń.

P rzed dwoma jakoś m iesiącam i syn tutejszej 
m ieszczanki, 16Ietni chłopiec, opuścił dom i —  
jak m ówiono — p o d z ia ł  się gdzieś. D opiero ze 
szłego  tygodnia trafem znaleziono go zabitego  
oddawna i przykrytego słom ą na strychu domu 
do jego  matki i ojczym a należącego.

P rzed  dwoma znowu dniami znaleziono we 
w łasnśj izb ie zam ordowaną i zrabowaną w ła 
ścicielkę ubogiój w W ojniczu chałup ki, którą 
dniem wprzód sprzedała.

Sąd wojnicki dokłada usilnych starań w celu  
wykrycia sprawców tych obu zbrodni. —  Daj 
B oże, aby się  udało w yśledzić  w innych; gdyż  
po zb iegłych  i zbiegających ciągle z różnych  
w ięzień  krym inalnych są lokale gotow e do za
jęc ia  —  z nadzieją rychłćj ucieczk i i z pewnćm  
ju ż  doświadczeniem  w rzeczach zbrodni.

D otąd w W ojniczu nie zabijano. —  T ylko  
w dnie jarm arczne (odbywające się co trzeci 
poniedziałek) syp ią  się  guzy kopam i na pijane  
oblicza km iotków naszych, przyczćm  pewien  
kontyngens pow ybijanych zębów , niebieskich  
sińców pod oczam i, pow ydzieranych czupryn, 
tudzież nosam i porozw alanych kupek kamieni 
przy drogach —  św iadczą o dobrym humorze  
jarm arkowiczów i o pow odzeniu wojnickićj pro
pinacji.

D użo tćź  tu hałasu  narobił pewien inserat, 
którym niem iłosiern ie zam alowano pewnego  
hrabiego —  w łaściciela  rozległych  dóbr, zna
nego opiekuna wdów i sierót i członka rady 
pow iatow ćj brzeskićj.

N ieprzyjaciele p. hrabiego (bo któż ich nie 
m a?!) już zaw czasu zacierali ręce, w nadziei, 
że będzie sk and alik; życzliw i zaś by li pewni, 
źe wyw iąże się  z  tego proces prasowy. A le  jedni 
i drudzy w przypuszczeniach sw oich zrobili 
fiasco, bo p. hrabia zaprosił sąsiadów  na p o lo 
wanie i obiadek; podobno nic nie ubito, ale 
obiadek b y ł dobry.

Po obiedzie jeden  z przyjaciół (nie licznych  
ale pew nych) udał się  w podróż za zbieraniem  
podpisów , które miano wydrukować pod sto
sow ną alokucją ze strony sąsiadów ; lecz pre
numerata na to dzieło  także się nie udała.

K iedy jednak dla tćj natrętnćj a nieznośnćj 
opiuji publicznej w ypada coś przecież zrobić, 
postanow iono ów inserat ofiarować radzie p o 
wiatowćj brzeskićj, która w zastępstw ie sądów  
przysięgłych  w ysadzić  ma z łona  swego kom isję  
do zbadania i rozsądzenia tćj hrabskićj spra
wy, czy li że  w ydać ma orzeczenie, przed któ- 
rćm opinja publiczna niety lko ma zam ilknąć, 
ale nadto ma być  tego sam ego zdania i prze
konania, co kom isja z jćj łon a  w ysadzona.

B ez zaprzeczenia drogi i m osty w pow iecie  
brzeskim  w bardzo dobrym znajdują się  stanie. 
Szanow ny w ydział rady pow iatow ćj brzeskićj 
pracami swem i prawdziwie zasługuje się  krajo
w i; ale odkąd z atrybucji sw ych w yjdzie i za  
cznie sądzić pryw atne sprawy, rozczytyw ać się  
w aktach i kontraktach, słuchać obron i replik, 
boim y się o drogi, m osty i inne sprawy, które 
z tego pow odu m ogą leżeć  od łog iem , a nakrę

ciw szy na jakiej dziurze karku, w cale się  tćm  
nie pocieszym y, że  kto inny za jego  staraniem  
trochę prostszy m ieć będzie.

Przy uzupełniających w yborach  wybrani
zostali:

N a członka rady pow. w D rohob yczy  dnia 
10 października, z kurji gm in wiejskich, ks, 
P a w eł L ew ick i gr. kat. proboszcz z Jasienicy  
dolnćj.

Na członka rady pow. w Bohorodczanach  
dnia 30  z. m. z kurji gm in m iejskich, p. M ie
czysław  Zaremba c. k. notarjusz w B ohorod
czanach.

Wiadomości z literatury i sztuki.
„Dług honorowy," pow ieść Adama B ełci- 

kow skiego, w yszła  w W arszaw ie i je s t  do na
bycia  w księgarniach krakowskich.

Dzieło Darwina „O zm ienności zw ierząt i 
roślin pod w pływ em  hodow li," tłum aczy na 
język  polski p. Józef A ntoniew icz w W arszaw ie.

Opiekun domowy, nr. 4 5  zawiera: W  kw e
stji pracy, przez T . T . J e ża .— Hrabina Elodja, 
pow ieść Marji S zelig i (c. d .).— O hygienicznćm  
urządzeniu szk ó ł p. Ł ukow skiego (c. d .).—  L i
sty ze  starego obozu p. Boi. Prussa (c. d.). —  
Henryk Ign. Suchecki, jego  życie  i prace n a 
ukow e.— U czu cia  i dzieci i sposoby ich k szta ł
cenia, przez F . K. —  K orespondencja .—  L isty  
o w ychow aniu, przez H enryka W ernica (dok.).
—  R ozm aitości. —  W  odcinku: Ślady ży cia .—  
W  dodatku: Szpieg pruski, pow ieść V alm ont’a, 
tłum aczenie z angielskiego (c. d.).

Tygodnik ilustrow any nr. 2 5 3  zawiera:
D ziew czę i kw iaty, w iersz z drzeworytem . —  
Kronika tygodniow a. —  Przegląd polityki za- 
granicznćj. —  K orespondencja ze  L wow a. —  
Grajek ubogi, drzeworyt. —  K onie tatarskie na 
jarmarku, drzeworyt. —  R ok straszny, poem at 
W . H ugo, przekład K. P odw ysock iego. -— Mo- 
rituri, pow ieść J . I. K raszew skiego (c. d.). —  
U stęp  z pam iętnika podróży po muzułm ańskim  
W schodzie , odbytćj w r. 1 8 7 0  p. A. J a b ło 
now skiego, z drzeworytem . -— S za ch y .—  Rebus.
—  Szkice z K aukazu, p. R, K lo n o w sk ieg o .—  
W et za w et, pow ieść w 2-ch  tom ach, przekład  
z angielsk iego A. S. (c. d .).

Przyroda i p rzem ysł,  nr. 4 4  zawiera:
W ycieczk i i odczyty.-— A naliza spektralna. —  
Fosfor (c. d.). —  W ystaw a politechniczna m o
skiew ska w r. 1 8 7 2 , przez inżyniera Choroszew- 
skiego (c. d.). —  O zużytkow aniu rzeczy nie 
użytecznych , przez B . R .—  Przegląd piśm ien
nictw a polsk iego. —  K ongres m iędzynarodowy  
archeologji i antropologji przedhistorycznćj. —  
P rzegląd najnow szych badań i odkryć. —  K ro
nika przem ysłow a. —  P rzep isy  praktyczne. —  
Bibljografja.

Wieniec, nr. 87  zawiera: Alfred de M usset, 
studjum literackie E. L ubow skiego (c. d.). —  
R am ułtow ie, pow ieść  w spółczesna J. I. K ra
szew skiego (c. d .).— Przegląd literacki.— P rzy
g ody i obrazki am atorskie, opow iadanie (c. d.). 
— Ze św iata naukow ego i sp o łeczn eg o .—  Cho
lera indyjska.— W odospad T ose  w Szwajcarji.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady w  muzeum techniczno-prze- 

mysłowem krakow skiem .— D nia 6 lis to p a 
da b. r. otrzym ałem  przychylną odpow iedź od 
m agistratu na podanie moje z dnia 18  paździer
nika, a podpisaną je szc z e  2 listopada, w zg lę 
dem należnego opału do m uzeum  techniczno- 
przem ysłow ego i reperacji pieców . G dy jednak
że pomimo tego dotąd takow ego nam nie do
starczono, a szanow ne budow nictw o miejskie 
nie przystąpiło  je szcze  do reperowania pieców , 
w skutek w ięc tego sala w ykładow a i sale mu
zealne są chłodne i nieopalane, to zm usza mnie 
do od łożen ia  otwarcia w ykładów  dla kobićt 
ogłoszonego  na jutrzejszą  sohotę rano, jak  ró’ 
w nie też  publicznego otwarcia w yższego za
kładu nauk handlowych dla m ężczyzn o g ło szo 
nego na dzień ju trzejszy  po południu, i n ie 
dzielnych bezpłatnych  w ykładów  w niedzielę. 
Co do terminu otwarcia, jakkolw iekbądź ten  
je s t  zależnym  od zaopatrzenia sali wykłado- 
wćj, w szakże mam nadzieję, że  w e wtorek a 
najdalej we czwartek, sprawa ta będzie za ła 
tw iona, a to tćm  w ięcćj, źe w dniu dzisiejszym  
obiecano dostarczyć opalu , i jedyn ie  ty lko o to 
je szcze  iść  będzie, aby zreperow ać sam e piece, 
rury od pieców  i kom iny które dym ią.

Dr. A d. B aran iecki, 
dyrektor m uzeum  tech.-przem .

Otrzymujemy następujące pismo:
S za n o w n y  p a n ie  redaktorze!

O dnośnie do artykułu w kronice K ra ju  z d. 
8 b. m. um ieszczonego, mam zaszczyt szano
wną redakcję zawiadom ić, źe  opóźnienie w y
m ienionych depesz ze Lwow a, z powodu przerw  
na linjach telegraficznych m iędzy Lwow em  i 
Krakowem, dnia 6 i 7 listopada nastąpiło.

Kraków, dnia 8 listopada 1 8 7 2  r.
Z pow ażan iem : A . M uller, 

c. k. naczelnik stacji telegraficznćj.
Na rodziny wydalonych z Królestwa 

księży unickich, złożono dotąd w redakcji
P rzeg lądu  lw ow skiego  6 1 4  z ła . i 1 2 0  franków; 
w sum ie tćj je st  też  dar nam iestnika hr. Go- 
łuchow skiego, w ynoszący 1 0 0  zła.

Wykaz osób a resz tow anych  w Krako
wie. —  W  m iesiącu październiku 1 8 7 2  r. or
gana krakowskićj dyrekcji policji aresztow ały  
4 5 6  osób. Z tych oddano sądom cywilno-kar- 
nym  1 2 4 , a m ianow icie: za obrazę majestatu 1, 
za rozbój 1, za gw ałt publiczny 2, za kradzież 
8 1 , za sprzeniew ierzenie 1, za  oszustw o 3, za 
obrazę straży 18 , za  pob icie, skaleczen ie i inne 
uszkodzenie ciała 1 4 , za z łośliw e uszkodzenie  
cudzćj w łasności 4 . —  Oddano m agistratowi 
m. Krakowa za żebran ie, brak zatrudnienia, 
brak m iejsca p ob ytu , niem oralne życie, zb ie 
gnięcie z term inu i z domu przytułku i t. d. 
1 3 4 . W  szpitalu  um ieszczono nierządnic 7. 
Ukarano zas policyjn ie za w łóczęgostw o, pijań
stw o, ekscesa i t. d. 1 8 9 .—  Nadto pociągnięto  
do odpow iedzialności 99  osób, a m ianowicie: za 
powrót z w ydalenia 8, za przew inienia w s łu ż 
bie 17 , za przekroczenie przepisów  dorożkar
skich 29 , za pozostaw ienie koni bez  dozoru 23 , 
za sp ieszną i nieostrożną jazd ę  3 , za przekro
czenie przepisów  m eldunkowych 11 , za otwar
cie szynków  w godzinach niedozw olonych 8.

Księgarnia polska we L w ow ie otw orzyła  
tanią czyteln ię polską, zawierającą same naj
now sze dzieła  i arcydzieła daw niejsze litera
tury polskićj, tak beletrystyczne jak i naukowe.

Z słusznem oburzeniem przyjęła G azeta  
Narodowa nowe rozporządzenie poczty lwow-

sk iśj, aby przesyłk i do W . ks. Poznańskiego  
adresowano n ie, jak dotąd, w języku polskim , 
ale tylko w języ k u  niem ieckim . Czy P rusacy, 
przesyłając coś do W ęgier, adresują po w ę
giersku? Czy M oskale, pisząc do Austrji, nie 
używają język a  m oskiew skiego? D la  czegóż  
w ięc ty lko obyw atele państwa austrjackiego  
m ieliby się  stosow ać do w szelkich kaprysów  
państw sąsiednich (jeże li to nie jest m oże ka
prysem poczty  lw ow skićj), i dogadzać ich d z i
kim zachceniom  naw et z ubliżeniem  godności 
i kosztem  praw sw oich?

Laube, dyrektor teatru m iejskiego w W ie 
dniu, zam ierza przedstaw ić w tym że teatrze 
w szystkie celn iejsze utwory dram atyczne lite 
ratury węgierskićj.

Cholera w Lublinie ustała  z dniem 29 z. 
m., jak  donosi tam tejszy inspektor lekarski.

Ariadna. —  W  król. P olskićm  tworzy się 
tow. akcyjne pod nazwą: „Ariadna," z kapi 
tałem  zakładow ym  wynoszącym  2 ,0 0 0 ,0 0 0  rsr., 
w celu za łożen ia  w bardzo w ielkich rozmiarach 
fabryki wyrobów lnianych podobno niedaleko  
od W arszawy. T w órcą projektu i zarazem  
twórcą w szystkich  do urządzenia przedsięb ior
stwa potrzebnych planów je st  p. W ładysław  
Grabowski. Fabryka ma zatrudniać co najmnićj 
1 5 0 0  robotników m ężczyzn, kobiet i dzieci; 
robotnicy mają m ićć udział w zyskach z przed
siębiorstw a, a z części zysków  ma się  za łożyć  
szkołę , utrzym yw ać pom oc lekarską i t. p . —  
G łów ne poparcie tem u ze wszechm iar po ży 
tecznem u przedsiębiorstw u zapew nili: książę  
T adeusz Lubom irski, hr. J ó zef Zamojski i j e 
den z znaczniejszych upraw iaczy lnu w car
stw ie rossyjskiem  hr. M ikołaj Rostow cow .

Szkoły początkowe w król. Polskiem.
W  król. Polskićm  było  z dniem  1 styczn ia  
1 8 6 9  r. szk ó ł początkow ych 2 ,0 0 0 , w nich 
uczniów obojćj p łc i przeszło  1 2 0 ,0 0 0 . W  tćj 
liczbie dziew częta stanow ią 3 7 ° /0. Szkó ł w ięc  
w K rólestw ie je s t  je szcze  mnićj niż w Galicji, 
pomimo więkBzćj ludności.

Rossyjski zarząd górniczy przysz łorocz
ny , w yzysk  z ło ta  z rządow ych zak ład ów  gór
niczych w  górach U ralskich o z n a c z y ł, w edług  
G ołosu, na 1 5 0  pudów , a srebra 2 2  pudy. 
D ochód ze spodziew anego z ło ta  i srebra obli
czono na 2 ,0 0 4 ,7 3 6  rubli.

Bibljoteka i muzeum s ta rożytności w 
Wilnie .— Goniec urzędow y  donosi, że  dnia 25  
października nastąpiło urzędowe otwarcie głó- 
wnćj sali czyteln i przy bib ljotece publicznćj, 
oraz przekształconego muzeum starożytności.

B ibljoteka, o którćj mowa, pow stała  przede- 
w szystkićm  ze zbiorów prywatnych E ustachego  
hr. T yszkiew icza, który przy założen iu  muzeum  
starożytności w r. 1 8 5 6  ofiarował ją  na użytek  
publiczny. W  roku 1 8 6 4  znajdow ało się w uićj 
d zieł drukowanych 1 4 ,0 0 6  w 1 9 ,4 5 5  tom ach, 
tudzież kolekcja archeograficzna licząca 1 2 8 7  
egzem plarzy, a w tej liczbie 7 9 0  autografów  
osób historycznych.

N astępnie zbiory b ib ljoteczne muzeum po
m nożono pewnym  wyborem  d z ieł z bibljotek  
zw iniętych klasztorów w W iln ie  i jeg o  okoli
cach , tudzież zakupem  i darowizną d z ieł ro
syjskich , których przedtem  bibljoteka niew iele  
posiadała.

K atalog kartkowy bib ljoteki —  daleko p o 
sunięty pracą sekretarza b. kom isji archeologi- 
cznćj p. M. K rupowicza —  układano od roku  
1 8 6 4  do tćj pory, lecz  je szc z e  w całości n ie  
je st  u łożony.

Strauss .  —  W  willi księcia K. w P . , jak  
donoszą dzienniki berlińskie, odbyw ał się obiad  
proszony. —  P rzed siadaniem  do stołu  marsza
łek  dworu szepnął w edług zw yczaju każdem u  
z gości nazwiska osób, z którem i m iał sąsiado
wać. P ew na dama dworu dow iedziała się  w ten  
sposób, źe  obok nićj ma zasiąść  „Strauss". —  
Zaledwie zajęto m iejsca, obraca się  grzeczna  
dama do sąsiada z uprzejmym uśm iechem  :

—  Jakże się  c ieszę ze  sposobności poznania  
jenjalnego autora Ż yw o ta  Jezusa....

—  W ybacz pani baronow a, ale ja  n ie j e 
stem ....

—  A ch, daruj pan! N ie w iedziałam , że  mam 
to szczęście  sąsiadow ać z tak znakom itym  kom 
pozytorem ! W alce pańsk ie ....

—  J esteś pani w b łędzie  —  przerwał jćj roz
poczęty  kom plem ent n iezasłuźen ie chwalony  
są s ia d ;— ani poprzednikiem  Renana, ani kom 
pozytorem  walców nie jestem ... ani nawet tym  
s t r u s i e m  (po niem iecku Strauss), który jaja  
znosi. Ja  jestem  kaznodzieja nadworny, ksiądz  
S t r a u s s . "

P. Zygmunt f/iiłkowski , z iany pisarz i 
publicysta polsk i, który dotychczas m ieszkał 
w Brukselli, przen iósł się  na sta łe  m ieszkanie  
do Lauzanny w Szwajcarji. (A d res: A u  dilent 
B eaulieu . Lauzanne. Suisse).

T e a t r .— Jutro w sobotę 9 listopada, poraź 
pierwszy: „W iele  hałasu o nic," kom edja w 5 
aktach przez W illiam a Schakespeara, u łożona  
dla sceny krakowskićj.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  Dnia
7 listopada pogoda; termometr od 2 .4  doszed ł 
do 1 0 .4  R. Barometr ciągle idzie w górę; rano 
o 6 dnia 8 stan jego b y ł 3 3 3 .2 9 , termometru 
6 .9  R. W iatr północno-w schodni.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. P rzy jech a li: W oj. 
hr. D zieduszyck i w l. d. z Jezu pola; P rzecław  
Sław iński z zoną w ł. d. z K leczy; Stefanja Z ło
tnicka z synem  wł. d. z gub. kijow skiój; Ro* 
man hr. Rostworowski wł. d. z K rólestwa; Ant. 
Jaroszyński w ł. d. z W arszawy.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 6 listopada. 
P r o c e s  o o s z u s t w o  M o j ż e s z a

R o z e n b a u m a  i ws pó l n i ków.
(Ciąg dalszy.)

Następuje przesłuchanie świadków. Jan  
Tetschow z Bielska, lat 45, miał stosunki 
handlowe z Rozenbaumem, któremu sprze
dawał sukna od lat dwu przed bankruc
twem tegoż. Towary dawał mu częścią 
za wypłaceniem gotowych pieniędzy, czę
ścią za wystawieniem w eksli, których 
wartość wynosiła po 150, 190 lub 200 
reńskich. Dnia 27 lipca 1870 przybył 
Schrager, komisant Rosenbauma do Biel
ska i namawiał Totsehowa, aby dał zno
wu towarów na k re d y t, przedkładając, 
że Rozenbaum , jako człowiek porządny, 
m ajętny , od roku w ł a ś c i c i e l  p i ę - 
k n ó j  r e a l n o ś c i  w K r a k o w i e  p r z y  
p l a n t a c h ,  na kredyt zasługuje i z dłu
gu uiścić się potrafi. Termin czteromie
sięczny (26 listopada) przedłużono do 3
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grudnia 1870, a to z tego pow odu , że 
j a k  Rozenbaum tw ierdz i , łatwićj mu bę
dzie dostać pieniędzy. — J a k  wiadomo, 
przed d. 1 grudnia nastąpiło bankructwo, 
a Tet3chow, pozbywszy się weksli na 
rzecz S c h u c h  a ,  niebędąc właścicielem, 
nie ma żadnćj pretensji.

Józef Zagórski miał również stosunki 
handlowe z Rozonbaumem od roku 1866, 
dostarczał mu sukna za wystawieniem 
weksli, k tóre Rozenbaum z początku pun
ktualnie w y p łaca ł , późnićj zas nie do
trzymywał te rm in u , nareszcie w r. 1868 
po raz pierwszy zbankrutował, przyczóm 
Z agórski, m u i i ^ o  » i ę  g o d z i ć  na 40 
p rc t . ,  więcćj j a k  ul™*;* „wćj
należytości. Późniój jed n ak ,  s łysząc , że 
Rozenbaum znowu dobrze sto i ,  ż e  z a 
k u p i ł  r e a l n o ś ć ,  zaczął mu znowu 
dawać na kredyt, a w r. 1870 przed kon
kursem , brał Rozenbaum towary w mie
siącu wrześniu (6 ) ,  listopadzie (3), na 
weksle po 300 , 400 zła. (pewną część 
zaś Rozenbaum z góry zapłacił). W eksle 
były terminu czteromiesięcznego, przy
padały więc na początek 1871 r. Przy 
bankructwie Rosenbaum a stracił Zagór
ski więcćj jak 6 0 ^ ,  gdyż pozbył się 
swoich weksli z taką s tra tą ;  żąda wyna
grodzenia, gdyby takowe nastąpić mogło.

Rozenbaum przyznaje zeznaniom Z a 
górskiego w ogólności słuszność; zaprze
cza jed n ak  pewnym szczegółom co do 
czasu wystawienia weksli, a naznaczenie 
terminu tłómaczy w ten sposób, że w o- 
wym czasie miał wiele długów do sp ła 
cen ia ,  jak to poświadcza księga długów 
jego przy rewizji zna lez iona , źo długi 
wynosiły 42,000 i że j e  rzeczywiście miej
scowym wierzycielom powypłacał, na  co 
ma świadków.

P rokurator  przypomina, że Rozenbaum 
w śledztwie nic nie wspominał o miej
scowych wierzycielach, k tórym by długi 
powypłacał.

Rozenbaum kładzie nacisk na prawdzi
wość swoich zeznań, oraz dodaje, że j a 
ko człowiek stający pierwszy raz przed 
s ą d e m , nieświadomy praktyki sądowćj, 
wiele rzeczy mógł przepuścić w pier
wszych zeznaniach.

O b r o ń c a  stawia wniosek, aby sąd za
wezwał jako  świadka Grunzweiga, który 
był obecnym przy zapłaceniu wierzycie
lom 150 zła. przez R ozenbaum a, tćm- 

ardziój , że R. zapomina nieraz zezna
wać szczegółów świadczących na jego 
korzyść, a o k tórych sąd mógł się p rze
konać.

P  r o k u r  a t o r  uważa wniosek tenza  nie
stosowny w obecnćj chwili.

F ranciszek Vogt z Białćj krótko przed 
listopadową krizis zawiązał stosunki z 
Rozonbaumem (sprzedawał mu sukno), 
w r. 1868 nic u niego nie stracił i d la
tego i dalej k redytu  nie odmawiał Ro- 
zenbaumowi. W  r. 1870 wystawił mu R. 
trzy weksle po 200, a jeden na 100 zła., 
(przedtćm słysząc, że R. w dobrych sto
sunkach się znajduje, żądał przy kupnie 
malej zaliczki, a resztę dawał na weksle, 
które nieraz prolongował) i tak  dał mu 
na weksel 6 września 1870 na 200 zła. 
ołatny 6 stycznia 1871; 26 paźdz. 1870 
na 200 zła. p łatny 28 stycznia 1871; 27 
paźdz. 1870 na 200 zła. p łatny 28 lutego 
1871; 9 listopada 1870 na 100 zła. p ła 
tny 15 maręa 1871 r. Straty  ma o k o ło
600 zła., którćj w y n a g r o d z e n ia  żą d a .

Rozenbaum p rzeczy , by się k iedykol
wiek przed nim w yraził ,  że w dobrych 
zostaje interesach.

P r o k u r a t o r  żąda od R. wyjaśnie
n ia ,  dlaczego gdy zwykle weksle mają 
czteromiesięczny termin, tym  razem data 
26 listopada zastąpioną została datą 3 
grudnia.

Rozenbaum tłómaczy to brakiem pie
niędzy przed 1 grudnia zwykłym tokiem 
spraw kupieckich.

P r o k .  uznaje to tłómaczenie za nie
dostateczne i sprzeczne z wyznaniami 
poprzedzającemu

Rudolf Sucte z Bielska miał oddawna 
stosunki z R. W  roku  1868 dużo u nie

go s t rac i ł ; lecz, że słyszał późnićj, iż R. 
dobrze stoi, że k u p i ł  r e a l n o ś ć ,  otwo
rzył mu k re d y t ,  powodowany namową 
komisanta Rozenbauma, który go w Biel
sku odszukał i żądał pokredytowania to
warów. W  r. 1870 był sam w Krakowie 
u R., oglądał rea lność , przyczćm R. się 
przechwalał, że widzi na nićj gruby zysk, 
lecz że jćj nie sprzedaje^ bo pieniędzy 
nie potrzebuje i żądał przysłania towa
rów. W eksle  wynoszą 2 po 700, a 1 na 
200 zła. Straty znaczne.

H enryk  Mello przez 8 lat handlował z 
R. W  r. 1868 nic nie stracił;  następnie 
dawał mu na kredyt. W  r. 1870 R. szu
kał go w Bielsku w miesiącach sierpniu 
i wrześniu, lecz Mello unikał g o ,  gdyż 
c h o d z i ł y  p o g ł o s k i ,  ż e  R o z .  ź l e  
s t o i .  Ostatni raz dał mu sukno dnia 9 
listopada na weksle płatne o k o ł o  po-  
ł o w y  g r u d n i a ,  straty  wynoszą 789 
zła. Postępowanie Rozenbauma przedsta
wia Mello jak o  podejrzane , zmierzające 
do oszukania wierzycieli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz na wniosek ministra cesarskiego 

domu i spraw zagranicznych, najwyźszóm p o
stanowieniem z 22 października b. r., miano
wał dotychczasowego nadzwyczajnego posła i 
pełnomocnego ministra w Brukseli hr. Karola 
V itz th u m -E c k s ta d t ,  nadzwyczajnym posłem  
i pełnomocnym ministrem przy królewskim hi
szpańskim dworze; a dotychczasowego nadzwy
czajnego posła i pełnomocnego ministra w Ma
drycie hr. Bogusława C h o tek a , nadzwyczaj
nym posłem i pełnomocnym ministrem przy 
królewskim belgijskim dworze.

—  C. k. ministerstwo skarbu zamianowało 
kontrolera urzędu podatkowego I klasy Józefa 
E r t la ,  poborcą podatkowym przy c. k. urzę
dzie podatkowym i zbiorowym w Krakowie.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skići z dnia 2 i 4 listopada.

E d y k ta . Krakowski sąd kraj. uznał Jana 
Blanka z Woli Radziszewskiej za marnotrawcę.
— Lwowski sąd kraj. zawiadamia Leona So
leckiego i J. A. Kundego o nakazie zapłaty 
300 zła. na rzecz Samuela W eintrauba.— Kra
kowski sąd kraj. uznał za marnotrawcę Jana 
Bartysel z Borku.— Lwowski sąd kraj. zawia
damia Zygmunta Toller i w. i. jo pozwie T eo
fila Ludw. Prohaski; termin 11 listopada. —  
D la Apolonji Suchodolskiej, mianował sąd kra
jowy lwowski kuratora dr. Sermaka. — Tamo 
polski sąd obw. uznał za marnotrawcę Hara- 
syma Piwowarczyka z Bucniowa.

L ic y ta c j e .  W  sądzie obw. w Przemyślu, 
dnia 9 grudnia, dobra Iskrzynia z wójtostwem 
i częścią Haczów. — W  sądzie obw. w Tarno
wie, dnia 26 listopada, 24 grudnia, 21 stycz
nia, folwark Zielona czyli Ławki; cena wywo
ławcza 2 2 ,832  zła. 54 c . — W  sądzie powiat, 
w Brzesku dnia 19 listopada, 17 grudnia, 7 
stycznia, realność 1. 28 w Jasieniu.

O b w ie s z c z e n ie .  W  Iławcu wszedł w ży 
cie 1 b. m. urząd pocztowy.

K o n k u r s  a. Posada prosektora przy szpi
talu powszechnym we Lwowie, płaca 1200 zła.
—  Posada geometry przy komisji szacunkowój 
w rejonie podkomisji krajowój krakowskićj, 
z płacą dzienną 3 zła.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Powszechne stowarzyszenie przemysłu

drzewnego, w które weszło dawniejsze towa 
rzystwo handlowe produktów leśnych, odbyło 
dnia 4 mb. w Wiedniu zgromadzenie walne 
pod przewodnictwem Ludwika bar. Wattmanna. 
Zgromadziło się akcjonarjuszów 21, mających 
1495  głosów, a ukonstytuowawszy się, posta
nowiło zmienić pierwszą firmę „Towarzystwo 
handlu drzewa i dóbr" na „Stowarzyszenie po
wszechne przemysłu drzewnego". — Radę za- 
wiadowczą tworzą: Ludwik hr. Wodzicki jako 
prezes, Ludwik bar. Wattmann jako wiceprez 
Jan hr. Stadnicki, Ludwik Szumańczowski, Szy
mon Friinkel, Jakób Ehrenzweig, Karol Jessler, 
dr G. Granitach, Artur bar. Lbwenthal, Aleks.

Kurz, dr Arnold Rappaport i Rudolf Chlubna 
jako członkowie.

Sprawozdanie targowe
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  8 listopada. 
Targ dzisiejszy  naK lep arzu  odb ył się w zu- 

pełnćj stagnacji. P rzy  znacznćm  ofiarowaniu 
w szystkie gatunki zboża n iezw ykle b y ły  trudne 
do pozbycia. N iźćj podane ceny, jakkolw iek  
obniżone, są raczśj tylko nom inalne.

Waga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica  biała polska . 170 11.— 12.50 13.50 

„ czerwona. . .  „
„ żółta galic. podolska „
„ „ .mołdawska „

Żyto polskie, węg., szląskie 160 
Jęczmień wyborowy

„ na paszę . . .  „ — ■—
O w ie s .......................................112 —.—
Nasiona olejne: rzepak . 150 — .—

„ rzepik . . „ —
„ lnica . . .  „ — .—
„ siemię lniane „ —.—

Koniczyna biała. . . . 180 40.— 
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

11.— 12.50 13.50 
11.—  12.50 13.50

140 — .—
9—
6.50
6 .—
3.25

12.50
11 .—

9.50
7.25
6.25
3.50 

13 .—  
11.50

10.50 11.—  
11.— 11.50 
50.— 60.—

W iadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach  na Baranie i na  Kleparzu 
w dniu 7 i 8 listopada.

W czorajszy targ na Baranie, lubo pod w zglę
dem dowozu nie był mniejszy od ostatniego 
targu, przecież cały obrot był słaby, a ceny 
cokolwiek spadły, tem więcćj że w skutek bra
ku pięknego ziarna z obcych kupców niewiele 
przybywa na zakupno.

Płacono za pszenicę 252 ft. 52 —  56, żyto 
235 fnt. 30 — 37; jęczmień 202  fnt. 25 — 30;  
owies 136 ft. 13 — 15, groch 252 ft. 3 5 — 40, 
proso 237 fnt. 31 — 35 złp.

Od samego rozpoczęcia az do końca targ 
dzisiejszy na K l e p a r z u  był bardzo mdły, 
a dowóz zboża nadzwyczaj mały. Piękne żyto 
i pszenica, które są bardzo poszukiwane, do
starczają z okolic Warszawy, z Kujaw i z Lu
belskiego; bo dotąd najpiękniejsza szwedzka i 
sandomierska pszenica zupełnie się nie udała.

Płacono za pszenicę 170 fnt. galicyjską 11 
do 12 .50 , polską czerwoną 12 — 13, celną 13

Wiadomości telegraficzne.
Praga 6 listopada. Po jutrzejszem po

siedzeniu odroczy się sejm czeski na 8 
dni, by dać komisjom czas do w ykoń
czenia prac im przekazanych. Dla spraw 
szkolnych wybraną zostanie nowa k o 
misja.

Praga 6 listopada. Ministrowie Auers- 
perg i Banhans wyjeżdżają jutro z Pragi. 
We wtorek przybędzie tu prawdopodo
bnie minister de Pretis. Prezydent mini
strów Auersperg konferował dziś rano 
z Herbstem.

Peszt 6 listopada. Rada państwa ma 
być otwartą d. 16 grudnia.

Peszt 7 listopada. Dziś umówi się mi
nister Kerkapolyi z bankiem francuzko- 
węgierskim, zakładem kredytowym ziem 
skim, domem bankowym Erlanger i t. d. 
o 74miljonową pożyczkę.

Peszt 6 listopada. W e czwartek w po
łudnie odbędzie się wielka narada mini
strów pod osobistem przewodnictwem ce
sarza.

Peszt 6 listopada. Kupiec tutejszy H a l-  
b a u e r  mianowany został konsulem duń
skim.

Celowiec 6 listopada. Krajowe tow a
rzystwo nauczycieli wniosło petycję do 
sejmu, aby tenże uchwalił pożyczkę k ra 
jową, z którejby udzielać miano pożyczki 
gminom na budowę szkół ludowych

Paryż 6 listopada. Ludność mahome- 
tańska Algieru urządza, jako  przeciw-de- 
monstrację przeciw pielgrzymce do Lour 
des, pielgrzymkę do Mekki. Rząd wyda
je  paszporty bez wszelkićj trudności.—  
Ospa zmniejsza się.

B regenc ja  6 listopada. Hr. Chambord 
przybył tu  wczoraj z wieloma jlegitymi- 
stami i ma się z nimi aż do niedzieli na
radzać.

Rzym 6 listopada. Król przyjmował po
sła duńskiego Frederikeus K ioer ,  który 
mu wręczył swe pisma uwierzytelniające.

F lo re n c ja  6 listopada. Gazetta d 'lta lia

9— 9 .5 0 ; jęczm ień na paszę 6 — 6.50, do bro
warów 140  ft. 7 — 7 .25 ; owies 100 ft. 3 .25  do 
3 .7 5 ;  rzepak 150 ft. 1 2 .50  — 13 zła.

Biała 2 listopada. — Pszenica 6 .90 , zyto
4 .7 0 , jęczm ień 2 .9 0 , owies 1 .60, groch 7 .30 , 
bób 6 .6 0 , soczewica 8 .— , kukurydza 7 .20 , 
proso 7 .60 , tatarka 3 .8 0 , ziemniaki 2 .76 , siano 
1 .44 , konicz 1 .60 , słoma 1 .3 0 , koniczyna 35, 
centnar wełny 80 — 130 , lnu 20 , konopi 24, 
drzewo twarde 10, miękkie 7 .60 , funt mięsa 
0 .2 5 % , wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Gorlice 5 listopada. — Pszenica 6. — , żyto 
4 .6 0 , jęczmień 3 .5 0 , owies 1 .6 0 , ziemniaki
1 .70 , siano 1 .80 , słoma 1 .50 , ft mięsa 0 .1 4 , 
drzewo twarde 7 .20 , miękkie 5 .20.

RzeSZÓW  4 listopada. — Pszenica 6.18,- 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .60 , owies 1 .90 , groch 5, 
fasola 6 .2 5 , tatarka 3 .75 , proso 3 .75 , ziemniaki 
1 .3 0 , rzepak 6, koniczyny centnar 50 , słoma 
1 .25 , siano 1 .45 , drzewo twarde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa jaj 1 .40 , funt masła 0 .4 5 , 
mięsa 0 .1 6 , centnar lnu 22 , konopi 20 , wy
robnik bez wiktu dziennie 0 .40 .

Wadowice 4 listopada. —  Pszenica 6 .75, 
żyto 5 .— , jęczmień 3 .5 0 , owies 1 .95 , ziemnia
ki 1 .50 , siano 1 .30 , słoma 0 .9 0 , funt mięsa 
0 .2 2 , drzewo tw. 9, miękkie 6 .30 , wyrobnik 
z wiktem 0 .30 , bez takowego 0 .60 .

Peszt 5 listopada. [Targ zboiow y.)— P sze
nica spadła wczoraj o 5 — 10 c., dzisiaj zaś 
utrzymała się w cenie.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .3 0 ,. na 82 
ft. 6 .40 , na 83 ft. 6 .55 , na 84 ft. 6 .65 , na 
85 ft. 6 .80 , na 86 ft. 6 .95 , na 87 ft. 7 .05 , na 
88 ft. 7 .10  za 100  ft. cłowych. Zyto słabiej, 
na 80 ft. po 3 .6 5 — 3 .7 5 . Jęczmień spokojnie, 
na 70 ft. 2 .68  — 2 .80 . Owies, ceny stałe 1 .50  
do 1 .60 za 50 ft.

Szmalec po 3 4 —-3 5 .5 0  zła. za centnar.
Powietrze piękne.

do 13 .2 0 ; żyto na miarę 8, na wagę 160  fnt. tw ie r d z i, że m ożna s ię  w k ró tce  sp od zie-
'  ‘ wać zerwania stosunków dyplomatycznych

między Grecją a W łochami.
Szkody zrządzone wylewami oceniają 

na przeszło 40 miljonów lirów.
M adryt 6 listopada. D ekre t  królewski 

zamieszczony w Dzień, urzędowym  rozpi
suje powszechną hiszpańską wystawę prze- 
mysłowo-artystyczną w Madrycie na dzień 
1 maja r. 1875.

K onstan tynopol 6 listopada. M a m i k  
basza mianowany został ministrem ma
rynarki.

W ashington 6 listopada. Sekretarz sta
nu Fish poda się do dymisji; p raw dopo
dobnie nastąpią także i inne jeszcze zmia
ny w gabinecie. P rezydent G r a n t ,  p rzy j
mując składane mu życzenia, zapewniał, 
że będzie się starał o ściślejsze jeszcze 
zadzierżgnięcie pokojowych węzłów mię
dzy ludnością Stanów Zjednoczonych.

Wrocław 5 listopada. —  Płacono za psze
nicę w miejscu na 88 ft. 275  sgr.; żyto na 
84 ft. 186  sgr.; owies na 50  ft. 124 srgr 
rzepak 150 ft. brutto 310  sgr .— Oleju centnar 
22%  tal. Spirytus 100  st. Trail, po 18 %  tal

do tymczasowego ściągania podatków, 
nie zostało załatwione w drodze konsty- 
tucyjnćj. Jeżeli zaś rada  państwa będzie 
naprzód wezwana do uchwalenia budżetu 
i poboru poda tków , zapobieży się przez 
to wystąpieniu z nićj federalistycznych 
żywiołów. Jako  drugą przyczynę podają 
układy z członkami stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego, k tórzyby się nie mogli 
zebrać aż w połowie g rudn ia ,  a więc w 
czasie zwołania rady państwa.

Nikola et consortes przedstawili sejmo
wi dolnćj Austrji wniosek żądający od 
rządu przeprowadzenia reformy wybor- 
czćj. W  Pradze przyjęto inny wniosek 
zmierzający do zmodyfikowania wybor
czego regulaminu sejmowego ; celem je 
go jest  zapobieżenie nadużyciom wybor
czym. Wniosek ten został odesłany do 
komisji specjalućj.

W  księstwie poznańskićm przygotowu
je  się ważna zmiana. Znany z zawziętćj 
nieprzyjaźni ku  naszćj narodowości Horn, 
przeniesiony w r. 1869 z prezydentury 
poznańskićj do królewca, więc w czasie, 
kiedy Bismarck tolerował niby żywioł 
p o lsk i , przynajmnićj w osobach ultra 
m on tan ó w , ma znowu do Poznania po
wrócić w miejsce hr. KOnigsmarka, k tó 
remu Niemcy zarzucają zbytnią pobłażli
wość dla przeciwpaństwowych usiłowań 
Polaków w księstwie poznańskićm. W ia 
domość tę  wyjęliśmy z Ostdeutsche Ztg.

W  Berlinie łamią sobie głowę nad wiel
ką zag ad k ą ,  co znaczy nieobecność i 
nieprzerwane milczenie Bismarka w spra 
wie izby panów. M ówią, że Eulenburg 
nie jest  osobistością zdolną przełamać 
zuchwalstwa junkrów, którzy wiedzą nad
to, że w łonie samego gabinetu są mnićj 
więcćj otwarci przeciwnicy ordynacji po- 
wiatowćj, a między innymi miuister woj
ny Roon. T ak  zwanym wolnym konser
watystom zarzucają ,  że w stanowczćj 
chwili częścią trzymali się na boku, czę
ścią uciekli się do starych kruczków re 
akcy jnych , które przypieczętowały los 
ordynacji. Co do wiszącćj reformy izby 
p a n ó w , lekarze polityczni są bardzo ró
żnego zdania. Korespondenci wielu dzień 
ników każą się domyślać, że u dworu o 
gromnie nad tćm p racu ją ,  aby wpłynąć 
na postanowienia cesarza,  jedynie decy 
dujące w tym punkcie ;  cesarz bowiem 
traktuje sprawy izby wyźszćj, ja k o  swój 
ulubiony i specjalny temat i nie chciałby 
dopuścić w tym względzie osobistego 
wmięszania się kanclerza. Półurzędowa 
Nordd. A lly. Ztg i urzędowa Prov. Corr. 
zgadzają się z sobą o ty le ,  że obecnie 
nie chodzi o chwilowe le k a rs tw o , lecz

Przegląd polityczny.
Podajem y w właściwćj rubryce spra

wozdanie z przedwczorajszego wieczor
nego posiedzenia sejmu galicyjskiego. K o
respondenci nasi wyręczają nas w wyra
żeniu uznania sejmowi za pośpiech, z j a 
kim dokonał wyborów komisja.

W  dziennikach peszteńskich spotyka
my się z nową wersją co do formalnego 
traktowania reformy wyborczćj. Do Ung. 
Lloyd piszą z W iedn ia ,  że rząd przed 
stawi swój projekt radzie państwa dopie
ro po załatwieniu budżetu. Dwie mogą 
być tego przyczyny. Mianowicie jest rze
czą możliwą, że opozycja federalistyczna 
opuści radę państwa, skoro reforma wy
borcza przyjdzie na porządek dzienny. 
Wprawdzie jest na to rada w prawie o 
wyborach z konieczności, lecz rozpisanie 
i uskutecznienie tych wyborów jest  po
łączone z pewną stratą czasu, w którym 
nastąpiłby rodzaj przerwy w czynnościach 
parlamentarnych. A  ta  przerwa pociągnę
łaby  za sobą stagnację w sprawach rzą
du, gdyby budżet, a przynajmnićj prawo

owszem o to ,  aby radykalnie zapobiedz 
nadal podobnemu udaremnieniu refor 
prawa.

Ze wszystkich projektów, które Bien  
public wymieniał, jako  koniecznych w in
teresie r z ą d u , będą  tylko dwa przedsta
wione zgromadzeniu n a rodow em u: mia
nowicie p ro jek t do prawa o czteroletnićj 
prezydenturze T h ie rsa , i drugi o prezy
denturze per interim. A więc Thiers za 
niechał ogłoszenia rzeczypospolitćj przez 
izbę w ersa lską , k t ó r a , prawdę mówiąc, 
nie posiada ani m anda tu ,  ani władzy, 
iżby miała przystąpić do tak  ważnego 
aktu. Spodziewamy się, że on wytrwa w 
tćm postanowieniu, i że F ranc ja  nie u j
rzy smutnego widowiska — rzeczypospoli- 
t e j , założonćj przez nieprzyjaciół tćjże, 
a więc zbudowanćj na piasku. Pp . Prin- 
ceteaUjCarayon-Latour i ich przyjaciele po
lityczni zawsze u jdą za wymówionych, gdy 
będą mieć odwagę bronić swoich opmij i 
wołać, j a k  to było w Bordeaux na zgro
madzeniu tak  zwanych konserwatystów 
liberalnych: Le roi est m ort, vive le ro i!  
Ale ich hipokryzja by łaby  oburzającą, 
gdyby  zamiast vive le ro i!  zaczęli wołać 
ze złą wiarą: vive la republique!

Nieczajew, w ydany przez rząd. szwaj
ca rsk i ,  już został przywieziony do P e 
tersburga i osadzony w twierdzy Piotro- 
pawłowskićj. Spener. Ztg mówiąc o fak
cie w ydan ia , w taki sposób się w y ra ż a : 
„Trudno zaprzeczyć, że zamordowanie

K  u  r P  a  p  i  ©  r  ó  w p i e n i ę t f l S i F .

KRAKÓW 8 listopada.

®% Obli*, indem, galic 
kupon ubiegły 009 

4% Bisty nastaw, galic.
kupon ubiegły — 141 

5°/q isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — '76  

4°/o Listy zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 150 

4n/0 Listy zast. polsk. ser. 2 
kuoon ubiegły — 1 51 

5% Listy zast. polak, nowe 
kupon ubiegły — 181 

4% Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły —174 

6% Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 111 

Listy zast. banku w Iść. 
kupon ubiegły 211 

Akcje kolei warsz. wted.
„ K arola Ludw.

„ „ Czem.-J&ssy • •
n banku dla h. i przem8b 

Losy 50/0 (Donau Regulir.) 
Lo*y prem. w ę g ier sk ie ... 
Losy 3«/0 tireck . 400 fr .. .  
Losy m. Stanisław ow a.. . .  
-Srebro nowe austryackie 

febro w kuponach . . » . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p r u sk ie .....................
Dukat obrączkowy..............
20-frankówka.  .................
Rumuńskie oblig. tal. 100

77 75 

73 26

78 75

93 25

91 00

91 75

77 25

88 75

91 tO

98 50 
226 
144

WIEDEŃ, 7 listopada 
Dług państw a:

Renta austryacka  o /.
w srebra© ou/is n

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 10( 

„ 1839 6/t » W
4% rzad. 1854 „ „ 25(
5«/0 „ 1860 całe „ 501

„ „ 1860 •/. » 10(
R '.ad. 1864................100
Como Renten za 2 0 ..  
Wesósr. poi. premiow. 10 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary   40 „ mk
D nau Dampfschff.lGO

fKuOą .Żądają
zlr. w. a

79 25 

75 25

80 75

96 26

93 60

93 75

79 2 i

90 50

93 50

100 50 
230 
148 —

99 — 
106 — 

78 —
26 — 

1(6 75 
60

96 —
102 —

76 —
24 —

104 75 
104 50ll 6 
159 — 167 
146 60H48 —

Inspruku . . na 20 fl. wa.
Keglewicsa. na 10 mk
Krakowskie na 20 n wa
Ufen (Budy) n 40 n 71
P a lf y .......... n 40 n mk
Rudolfa , . . 10 n wa
Salm .......... 40 mk
Salzburga.. r 20 n wa
St. GenoiB 40 mk
Try est u . . . , „100 n 77

>ł 60 71 wa.
W aldatein. . 20 mk
WindiachgriLtE. 20 ft 77

Obligacje.
Indemniz. buków.. 50/

159 50 
4 98 
8 53 

47 60

66 7fc
69 90

140 — 
140 — 
92 50
02 40 

123 60 
142 76
25 —
03 -  
83 25 
38
26

161 6' 
6 10 
8 6f 

49 5:

65 85 
70 10

341 
341 —

93 -  
102 61 
124 — 
143 2 
26  -  

103 60 
l83 76 
39 -  
97 -

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki
„ węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje backawe:
Anglo-austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

e n węg. 80
Creditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 120
Commissionsb. w. 200 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

bank czeski 100 
Franco a u s tr ...,  80 

„ węgierskie 80 
Galic. banku hip. 160 

„ dla b. i prz. 80 
„ Landsbk Lwów 100 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. Y erein .. 80
Nationalbank................ .
Ogólnego austrj. 200 
U nionbank . .  za  200 
V ereinsbk austr. 80 
V orkohrsbsnk . . 200

w5vmJ. 80
W echslstcb Gesal. 80 
W ien.B nb Yerein 80 

„ Cassa-Verein 80
Aksla kslai: 

Arcyks. A lbrechta.200w a

złr. w a.
28 — 
17 50

29 75 
26 76 
14 60 
40 — 
25
29 — 

117 60 
68 —
23 —
24 60

75 60 
. 8
76 
80 —

8  —  

.00 60

324 
111 76 
279 
119 —
333 20 
134 — 
164 60 
123 76 
1 <45 — 
190 — 
lS3 25 
99 60 

<29 50

29 
18 50

30 26 
27 25 
16 -  
41 —
25 60 
29 50

118 60 
59 -  
24 —
26 —

76 
78 76 
76 50
80 5u 
78 60 

101

324 60 
112 26 
281 
119 60
333 6o 
134 60 
165 
124 26 
1065- 
195 — 
133 75 
100  —  

230 60

232 60 
i 64  -  
26 -  

991 -  

*35 6o 
>73 -  
1«9 —
jl9 6o 
121  —  

t85 ~  
358 60 
112  -

283 —
166 — 
127 — 
994 -  

66 51 
273 60 
190 — 
22) -  

21 6 
187 
369 51 
113 -

UST v. a.
Al told Frame w. a. 200 sr. 173 75 .7 4  Zi
B5hm. Nordbabn 160wa. — — — —

„ Westbahn 200 „ 2.39 50 240 60
Dniestrzańska fl. 200 sr. 129 — 130 -
Dux Bodenboh wa. 200 sr. — — 140 -

„ „ L. B. 200 „ — — 160 -
E lisabeth..............  200mk. 245 25 246 7.
„ LinzBudw.w .a. 200 sr. 21 1 76 212 -
Eperies-Tarnow 200 „ 169 — 171 —
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. .1U66— 2076—
Frane. Józefa w .s. 200 sr. 221 50 222 -
Fiinfkirch. B ircs 200 „ — — 182 —
Gal. Karl Dud w. 210 „ 228 — 228 60
Graz-Koflaeh górn. 2U0 „ 364 — 366 —

„ „ II emisji 80 „ — — — —
Kaschau Oderberg 200wa 87 50 188 60
Lemb. Czem. Jassy 200 „ 144 60 146 6'
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 141 — 141 60

„ na 126 srbr. 8<)wa. ------- — —
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 116 7o 217 2

„ lit. B. „ 200 „ l«3 25 183 76
Ostrau-Friedland 200 „ -------- -------
Fraga-Dux „ 160 „ 103 - -------
Rudolfbahn „ 200 „ 73 76 174 26
Siebenbtirger I. „ 200 sr 74 — 174 61
Staatsbhn (SOOfr.) 200 „ 532 — 333 -

„ II emisji 80 „ ------ —
Sfidbhn(Lombard.) 200wa 203 ~ 203 2f
Sild-nord Verbind. 200mk 173 — 173 6i
Suez-Canal-Ges. fr. 500 -------- --------
Theissbahn............ 200wa 245 — 246
Tramway wied. . .  200 „ 3*9 60 •6 ) -
Turnau-Kralup-Prag200 „ — — -------
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr - -  — -------

„ Nordostbh.wa. 200 „ 168 — 159 -
„ Ostbhn (600 fr) 200 „ 123 76 1-24 25
„ W estb a h n ... 200 „ 174 — 174 5<

Akoyt) przeanystyws.
Baugesells. allg. eost 8 139 — 139 2

W ied. . . .  10' !24 — 224 50
Bauverein „ 100 „ 78 — 78 2:
Forstprodukte............200 24 - 25 -
Hiittenbergor Eis. 200 „ 24 — 226 —
Inneberg h u t . . . . . . .  1 4 < 60 - 261 —
Kałusza........... .............  20( __ _ __ _
Masz. cegieł. wi -J . . .  20i __ — __ _

„ i  bud. lwow. 101 __ _ __ _
Neub. Ms.riar.rl huty. 10( 83 — 89 —
Parcelacyjne galie-----10' — - -------
»ohl!iglmiihle P a p . . .  10f 117 — 119 -
Wied. parcelacyjne.. 100 113 — 113 60

Listy sastawes,
AJig. oest. Bd.Kr.lo»5'5/ c sr 

„ „ 33 ls.tlos6% wa
„ „ gm. 40 „

Gi-ntr, ad . dred. 20 1. 6°/( 
„ „ 40 6 ‘/ s u/

Galic. Tow. kred. . . ,  4% 
si rt r> S'5/u
„ Banku Hyp. . . .  3°/, 
„ Bank. W łoś.. , .  6°/, 

Nationalbank m. k . . 5°/, 
„ w. a . . . 5°/i

Oest. Hypoth.10 rocz. S'/a 
r 50 „ 67a

O. Kred. & Vorsoh. „ 5
u ii u 10 6°/o
u i. 35 „ 6u/(!
„ Rentenbank 36 5 '/2 
n n 36 a 4/2

Sparkasse I anstr. 30 6'/2
u u 11 32 6'/a

W eg. tow. kr . . .  o 1 U lJ
Wien. Hyp. Kasse S1/}

Gbligl pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
AlfSld Finme 5°/i> sr' 
Bauges. allg. 6str. 5°/o 3r- 

„ W ien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6°/0 „
E lisabeth ..............  fi11/# n

„ emisja 18R2 5°/j „
„ (Linz-Budweis) 5% »
„ „ em. 1870 5% s

Ferd. Nordbh m .k. 5°/e 
„ „ w. a. 63/3

z 5% »r
Fr&nz. Joswf „ 5°/0 *
Funtk.-Bircser. .  6°/o n
Gal. śLar.Uud. „ 5°/0 „

„ II. em. „ 6%  r
„ 1871 . r a . „ 5% „

Hiittenb. Eisen-Gew.6% „ 
Inneberger „ 6°/0 „
Kasch. Oderb. „ 5°/0 „
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1885 w. a. 6%  » 
„ II. 1867 „ 58/o z
„ III, 1868 „ 5%  „
„ IV 1872 „ 6% z

Mahr. Sch.Cntr. „ 5% „

płat. | za-jsi i

99 26 
87 90 
86 2 
95 75 
94 60

80 —
89 30 
92 60

90 30

91 50

88

86
98
96
87
94

89 25 
92 60

89 — 
87 —

88 60 
s7 —

lO) -  
97 60

0) —

83 — 
91 75

76 76

99 75 
88 10 
86 7:: 
v6 —
9 o —

89 70 
93 —

90 60

92

88 50 
94 60 
86 60 

100  —  

96 6' 
87 5i 
94 60

92 5i 
89 76
93 —
94 -
■ 3 —
89 -
90 — 
88  -  

9 )  50
100 60 
89 —
83 —

100 5
97 80

101 -

98 -  
94 -
84 2 
83 61 
92 25

86 
76 26 
78 
88 50

ła*.ią | cącują 
'1 *® 8.

Oest.Ndwstb w. a. ó ^ s r 9s 25 9s 75
Rudolfbahn „ 6% „ 92 60 92 76
Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 87 — 87 26
SOdbahn (Lombardy) , . 08 — 108 60
■łfid nnrd ‘-‘orb, w. 4.6° — — 98 —
Theissbahn 5% sr. — — — —
W ęg. gal. *bupk. 6u/t  „ 86 75 87 25

„ Nrdost 300 6°/c „ 86 75 86 —
„ Ostbhn 300 6°/.-, „ 76 75 76 25
„ Westbahn 6% „ — — 87 50

W sksle a s  3 a!**.
Frankfurt r.kont. 5 °/, 89 60 89 70
Hamburg „ 4'■ /, „ 78 30 79 40
Londyn „ i'/2 „ o 6 4  i 106 60

i, 5 „ 41 60 41 60

Mssssty:
Dukat w ażny.............. 5

GO
O

6 10
20 frank, austr. . . . . . . _ _ __ _

„ francuz.. . . . 8 64 8 65
3 rebro.............................. 106 25 106 50
'alar pruski ................ 160 — 160 60

LWÓW 5 listopada.
Akc. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów. 10‘
Asty zast. galic .. . .  6°/

i, i, „ . . . 4°/ .
„ . banku hip. 6°/
„ „ włościan 6° '

Ib ligi ind. galieyj. 5% 
ółim peijał ros. . . . .  

tube! srebrny obrącm*. 
n • papier.

WARSZAWA 28 paźd.
*V exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż SOOfr.IOd
„ Wiedeń 150 złr.2m  

tkcje kol. warsz.-wied 
„ „ warsz. bydg
„ „ warsz.-teresi

.isty zast. serji 1 . .  4”/,

» « ”kupon ubiegły
» 1. n o w e . . . .  6%

kupon ubiegły
„ likwidacyjne.. 4%

kupon ubiegły

2 ’5 50 
81 — 
79 — 
74 — 
89 -
93 76 
78 -

8 70 
1 62 
1 47

Rs. k.
7 29

86 26

99 -  
74 — 

1 16  —

94 60
92 90 

1 40
93 10 

1 75
78 26 

1 63

237 — 
89 — 
79 75 
74 75 
89 60

78 75 
8 84 
1 70
1 49

Bi. k.
7 3) 

86  5 * 
99 60 

100  —

94 90 
93 25

93 40

78 65

na

Pociągi osobowe
kolej acłi żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

po poirano rano popo .

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.36 7.33 —
n _ „ miesz — n.10.36 6.39 —
„ wielicki;. . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.69 —
„ na Oświę. wroe. — — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: kr akowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 ul2.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.6> — 5.36

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 n. 2.36 5.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—
„ lwowski { n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
n „ miesz. _ 2.44 — 2.24

w Przemyilu: krakowski 5. 7.64 4.54 7.39
„ „ miesz. — 4.32 — 4.17

n lwowski { — 6.39
10.48 __

6.2-
10.35

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.4r — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.61 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.21 — — 13

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.60 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. U .— 6.41 7.47 ] .—
w Czemiowcach: lwow. — — 7 . - 9 . -
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — _
w Warszarrie: krak. . . . 9.— — — 8.51
w W iedniu: krak.. . .  ( 8.— 5 .- 3.— 7.31

3.39 4.05
Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu 

dwika — edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw śj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
garu prags., idącego o 12 m. późniój od krakow
skiego.

jednego ze wspólników spisku, podejrza
nego o zdradę, nosi charak ter  polityczny. 
Rząd zut-ychski zatćm będzie miał wiele 
k łopo tu  z daniem zaspakajającćj odpo
wiedzi in te rpe lan tom ; i jest  rzeczą p ra 
wdopodobną, że ta sprawa stanie się p o 
wodem dalszych zawkłań. W każdym ra 
zie prawo międzynarodowe zaliczy obe
cny wypadek do swoich causes celebres.u

Ostatnie telegramy.
Opawa 7 listopada. Przyjęto  wniosek, 

dotyczący przykupienia sąsiedniego do
mu w celu rozszerzenia szpitala; wniosek 
dotyczący wydania krajoznawstwa S/.ląska 
za wynagrodzeniem wynosząećm 100 du 
katów, wreszcie wniosek dotyczący u- 
chwalenia zapomogi dla dotkniętych po
wodzią mieszkańców królestwa czeskiego. 
Prócz tego uchwalono kilka innych wnio
sków muiejszćj wagi, niekióre zaś ode
słano do właściwych komisji.

L ubiana  7go listopada. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu wybrano 5 komisji. Do ko 
misji skarbowej wybrani zostali:  Desch- 
man, Kromer, Costs, Murnik, Poklukar, 
Bleiweiss, V a len t ,  Zupan , Savinsch«gg, 
Ii kie; do komisji petycyjnćj: Barbo, Pin- 
t a r ,  R az lag , T hurn , Ż arn ik ;  do komisji 
obrachunkowój: Apabern , Svetec, Langer, 
Franciszek Rudesch, Żarnik, Piotr Kosler, 
Tautscher; do komisp szkolnćj: Bleiweiss, 
Costa, Apfaltern, Deschmann, Gabrijan, 
Svetec, Toman.

D r. Razlag uzasadnia swój wniosek, 
dotyczący uchwalenia petycji do cesarza 
o ułaskawienie 59 w łośc ian , skazanych 
za zbrodoię powstania; na poparcie swe
go wniosku przytacza różne okoliczności 
łagodzące.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.
Inspruk 7 listopada. Rząd przedstawił 

sejmowi projekt, dotyczący zmiauy usta 
wy o obronie krajowćj z r. 1870.

30 posłów wystosowało interpelację do 
rządu z powodu tegorocznego wyboru re 
k tora  uniwersytetu z wydziału prawni
czego, z pominięciem wydziału teologicz
nego. Uzasadniają swą interpelację nam ię
tną kry tyką  odnośnego rozporządzenia 
ministerjalnego, zastrzegają się przeciw 
niemu i zapytują rząd, czy i w jak i  spo
sób zechce takowe naprawić. Jeżeliby w 
przeciągu 8 dni rząd nie dał dostatecz
nego wyjaśnienia, lub tćż, jeżeliby teraź
niejszego rek to ra  przypuszczono w sej
mie do złożenia przyrzeczenia, w takim  
razie grożą usunięciem się od dalszych 
posiedzeń.

Namiestnik hr. Taaffe zastrzega rządo
wi prawo stanowienia o tćm, co nie na
leży do prawnego zakresu czynności sejmo
wych i oświadcza, że interpelację przed
stawi ministrowi.

Salcburg 7 listop. Dziś uskuteczniono 
wybór komisji i sekretarzy; potćm nastą
piło pierwsze czytanie 14tu sprawozdań 
wydziału sejmowego, które  właściwym 
przekazano komisjom. Między pro jek ta
mi znajdują się: ustawa budownicza dla 
miasta Salcburga, ustawa o ubezpiecze
niach od pożarów, ustawa o sądach roz 
jemczych i o zniesieniu opłat szkolnych 
przy szkołach ludowych.

Przyszłe  posiedzenie w poniedziałek.
Peszt 7 listopada. Pester Lloyd  donosi, 

że nowa pożyczka oddaną została znanćj 
spółce. Pożyczka ta wynosi 43 milionów; 
skarb otrzymuje na stałe 7 4 ^  i udział 
w nadwyżce kursu  —  zacząwszy od k u r 
su 7 8 ^  wyżćj. Spółka ma nadto wol
ność żądania pod temi samemi w arunka
mi pożyczki gdyby w roku  1873 zacho
dziła potrzeba takowćj.

Peszt 7 listopada. W  projekcie ustawy 
ugodowćj wręczonćj prezydentowi węgier- 
skićj komisji regnikolarnćj przez chor
wacką komisję regnikolarną ; żądają Kro- 
aci: mianowania bana chorwackiego przez 
cesarza b e z  k o n t r a s y g n a c j i  mini
stra w ęgiersk iego; pomnożenia posłów 
chorwackich do sejmu węgierskiego o p ię
c iu; zniżenia kwoty chorwackićj do w y
datków wspólnych ; wolnćj dyspozycji po
datkami bezpośredniem i; Bystemizowania 
posady referenta finansowego w chorwac
kim rządzie krajowym.

Paryż 7 listopada. P rzy bankiecie da
nym wczoraj przez merów P aryża  mini
strowi spraw wewnętrznych, prefektowi 
Sekwany i prefektowi policji, minister 
Lefrancs rzekł: Kraj powinien być wdzię
cznym za zasługi położone przez Thiersa. 
Wnoszę toast na powodzenie konserwa- 
tywnćj rzeczypospolitćj według programu 
p. Thiersa.

Kursa. —  W i e d e ń  8 listopada, god. 2. 
Srebro 106.75. — Akcje kredyt.  335.— .—  
Lom bardy 204.50.— Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r .  143.— .— Akcje franko-austr. 
133.75.—  Napoleony 8 .6 1 -- .  —  Akcje kol. 
.dalie. Karola Ludw ika 227.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 144 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158 50. —  
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
192.— . — Renta w srebrze —.—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78.— .— Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 225 50. 
Akcje anglo-banku 325.50.—  Akcje kolei 
rząd. 333.— . —  Akcje kol. siedm. 175.— . 
A kcje  kol. Rudolfa 173.50. —  Tram w ay 
357.50.— Akcje banku  budowy 139.— .— 
Akcje kolei wschodnićj 124.50. —  Akcje 
banku anglo-węg. 113.— . —  Unionbank 
276 —. —  Losy tureckie 76 60. — Losy 
węg. prem. 103.50.—  Akcje kolei bogum. 
188 50. — A kc |e  kol. Elżbiety 245 75.
Akcje kolei północno zacbodn. 21) .  .
Akcje franco-hungaria 101.50. Ogólny 
austrjacki bank  270.50.

U s p o s o b ie n ie  giełdy : najstalsze.

R edaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



KRAJ z soboty 9 listopada.

;x»c
Od admlnistracyl.

Nakładem w y d aw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  KraRowie w  adm 1 ni straoy 1 „Kraju"
jak o  t

w e w szystkich  księgarn iach  krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

A - C l e t m  ] V C i c l Ł i © w i c z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta  Gą-
siorowsktego — 1873 ............................................................................................... • 1 50

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872  ......................................... 1 50

Tom  II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a : K orespondencya między S tan isław em

Augustem  a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład  na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w  księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
O  k a w a ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872...................  1 50
P l o t l Ł l  i  P r a w d y .......................................................................................... • • 1 —
O  t o  r a z i t i  z  p o d r ó ż y  j j o  S z w e c y l ,  bar. W . Engestrom a . 2 50
E l l a , powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... *
Po n itce do k łęb k a , powieść C h łędow sk iego ................................................................................... t  50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala  . . 20
S krupuły , powieść Chłędow skiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Album fo tograficzn e, 2 gi t o m ..............................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskicgo ........................................................................   25
Józef Ignacy K. a szew sk i Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K aro la  E streichera  . . . .  ......................................................................................... — 15
S to  djabłów , powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ........................................^ ........................... 2 —
Rodzina O rskich , powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka stron n ictw , kom edja Stożka, 1  ..........................................................................................  50
Sobory, szkic historyezny przez W . B.  .......................................................................................... 2®
0  sp raw ie ruskiej ...........................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego ( w y c z e rp a n a ) ................................................................... — —
Dwa sz k ie e  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  W i o s k a  n a  l e s i ę ż y o n )  .......................—  50
Ultram ontanie i M oderanci przez au tora  „Plotek  i Praw d" . . .  ...............................— 25
Dwaj R a d ziw iłłow ie , kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow sk iego ,..................... — 50
Prawo P o stęp u , studjum  przyrodnicze społeczue przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
K w estya n ad b ałtyck a , przez Ja n a  Leśniew skiego, ............................................  — 15

D zieła te przesyła także adm inistracja  „K raju4* n a  żądanie za gotówkę lub pobra
niem  pocztowóm.

W m u P anu

Hippolitowi Rychlickiemu
doktorow i m edycyny, m agistrowi położn ictw a I 

lekarzow i górniczem u w Jaworznie,

składam  najserdeczniejsze dzięki za szczęśliwe i 
zupełne wyleczenie mnie z niebezpiecznćj choro
b y : gangrena bowiem rozwinięta i ciągle się roz
szerzająca, zagrażała mi śm iercią. — Przyjm ij wiec 
Szlachetny i Światły Mężu za Swą troskliwość i 
przyjacielska bezinteresowność wyrazy prawdziwej 
i niewygasłćj wdzięczności, tudzież hołd złożony 
Twćj głębokiej wiedzy i najlepszem u sercu.

Jaw orzno, d. 7 listopada 1872.

(3770) Erazm Banko.

Dr. L. G. Kraus,
em . sekundaryi sz k liniki i oddziału syfility- 
oznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

ukrytych i skórnych
W iedeń, Franz-Josephs Quai, W erderthor- 

g a sse  Nr. 7, II. S tock .
Ordynuje od II do 2  i od 5  do 8  w ieczór. 
B V *  Pisem ne k onsu ltacye uskutecznia się 
niezwłocznie, a  medycyny i instrukcye po
syła się w każdym  języku.
B JF " Moja 20to-letnia p raktyka, liczne do
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierw szych 
i najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na  polu syphilodologii, podają n a j
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko i 
radykalnie wyleczeni. 3496(4-?)

■W słatoościacłi
piersiowych, płucnych i podbrzusznych,

przez lekarzy

zapisyw ane i z pomyślnym skutkiem używane.
Do głównego składu ja. Jana HofTa nadwornego dostawcy 

Wiedeń, Karxitnerring XI,
(od listopada Kolowratring, 3)

Zala L8v<5 16 sierpnia 1872. — Dr.  J. Kabarhe! c. k. lekarz pułkowy 
zachwala pańska słodowa czekolado sproszkow ana przeciw  biegunce u dzieci. 
Otóż i j a  z niej zrobię użytek w podobnym  wypadku. Racz pan przeto p rzysłać  
mi funt słodowćj czekolady sproszkow anćj wraz z opisem użycia pod następu
jącym  napisem . " J. PrihOVSZky, lekarz powiatowy.

Franzensfeste, 25 m arca 1872. — Ufając znanej wziętości Pańskich 
wyrobów, proszę przysłać sześć flaszek swego wyciągu słodowego piwa zdro
wia dla dziewczynki, k tó ra  chorując n a  chroniczny katar płucny, spadła ze 
s ił ,  — pisząc do mnie poste restante.

Dr. Maks. Lechner, naczelny lekarz załogi.
Seret, 18 kw ietnia 2872 r. — Przysłane mi łaskaw ie ostatnim  razem 

wyroby, używałem  według przepisu. Słodow a czek olad a  zdrow ia je s t  bardzo  
sm aczna, pożywna i uzdraw ia; a słod ow e cukierki p iersiow e ok aza ły  s ię  na
der sk u teczn em i, ledwiem bowiem z a c z ą ł ich używ ać, flegma odch od ziła  tak  
lekko, Żem naw et nie k a sz la ł. —  Przeto  sk ładając  panu  dzięki, proszę przysłać  
mi jeszcze 5 paczek słodowych cukierków piersiow ych za  pobraniem  pocztowćm. 
3465(3-?) Mikołaj W akanow ski, prak tykan t w urzędzie podatkowym.

Jedynie praw dziw e i dosk on ałe dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K orona"; u  p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łów nym ; 
i u p. WILHELMA FENZA W R ynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; 
w Tarnowie u  p. W. T. A. WIEL0G0RSKIEG0; w Przem yśiu u  p. M. KOZŁOW
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM K0RPANTEGQ; w Radomyślu u p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku u p. J. 0K0Ł0WICZA i S y n ó w ; w Nowym Sączu  u p. B.
k o r b Ol a .

IMa 40  ciągnień rocznie,
g ł ó w n e

m iędzy którem i

wygrane ś l  fi.
»» »» 
»» »» 
»»

350.000
330.000

3 0 0 . 0 0 0
150.000 

„  »  1 1 0 . 0 0 0
i jeszcze wielka liczba a  fl. 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd. gra się kwitam i udziało-

wemi naszćj
Spółisii gx*y -A..,

między 18 uczestnikam i po 25 ćwierćrocznych ra t a fl. 6. — Ta^ ulubiona spółka zawiera
w szystkie istniejące w  Austryi pożyczkowe losy państw ow e i p ryw atne

za które rozdziela sie gotówkę według kursu między uczestników po zupełnćj spłacie 
rat. Należytość stęplowa na dowód wynosi n a  wszystkie ra ty  cent. 99.

Zaraz przy złożeniu . „
pierw szej ćw ierćrocznej raty 6 z ł. a. w. gra się  już na najbliższe ciągn ien ia  

węgierskich losów premiowych 
15 listopada, losów  z r. 1864 i 1839 1 grudnia, losów  kredytowych i tryesteń sk ich  2go

stycznia, itd. itd.

N a  sp ó łk i gry  i k w ity  r a to w e  zro b io n o  u n as  
Główną w ygraną  na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 r. 
i Główną w ygragą na los z r. 1864 d. 1 września 1872 r.

K ANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniej
Edwarda! Fiirsta,

W iedeń, Plac Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 3758(2-8)j

:xrac

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi D r. O .  

w B erlinie Louisenstrase, 45 — Ju ż  setki zupełnie 
3326(19-20)

Killisołi
uleczonych .

Od zimna
najlepićj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy uDiór
z czystój wełny chroniacśj ja k  wiadomo od wszelkich szkodliwych wpływów powietrza, jes t 

n iezbędnie potrzebny do utrzym ania zdrowia w ostrćj jes ien i i zimie.
R ękaw iczki z najlepszej angielskiej Buxking- 

skiej w ełny.
1 p ara  dla mężczyzn, cent, 50, 70, 90.
1 „ „ podszyte ct. 70, 90, zł. 1.20.
1 „ „ podwójne, najpiękniej dzier

gane zł. 1. 1.20, 1.40.
1 „ dla kobiet ct. 40, 60, 80.
1 „ „ „ dobrze podszyte cent, 60, 80,

zł. 1.
1 „ „ „ podw ójne, najpięknićj dzier

gane ct. 80, zł. 1.20.
1 „ „ dzieci podług wielk. ct. 30, 40, 50.
1 „ „ „ podszyte ct. 50, 60 1770.

Szale podróżne i inne
z czystej wełny w najpiękniejsz. deseniach.

1 dla m ężczyzn, ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
1 „ „ dwa razy tak  długie zł. 1.50,

1.80, 2 zł.
1 „ kobiet ct. 50, 60, 80, zł. 1, 1.20.
1 „ dzieci ct. 40, 60, 80.

Rękawki najlepsze.
1 para  dla mężczyzn ct. 25, 30, 40, 50.
1 „ dla kobiet ct. 25, 35, 45.
1 „ „ dzieci ct. 15, 25.

Kaftaniki z czyste j baw ełny lub w ełny
chroni.a w zimie od zaziębienia, dla tego za

sługują n a  szczególną zaletę.
1 szt. dla mężczyzn ct 90, zł 1.20, i . 40.
1 „ „ „ najlepsze zł. 1.50, 2, 2.50.
1 „ „ kobiet zł. l.$0, 1.40.
1 „ „ „ najlepsze zł. 1.80, 2.50.
1 „ „ dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
1 „ „ „ najlepsze, zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
1 para dla mężczyzn zł. 1, 1.50, 2.
1 „ „ „ najlepsze zł. 1.50, 2, 2.50.
1 „ „ kobiet zł. 1.20, 1.80, 2.

Szkarpetki i pończochy z czyst. w ełny.
1 para  szkarpetek ct. 30, 40, 50, 60.
1 para  długich pończóch ct. 70, 80, 90, z ł. 2. 
1 para  dziecięcych ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst. wełny,
modne i eleganckie z jedw abnym  gorsem.

1 szt. d la mężczyzn zł. 3.50, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie wyszywanym gorsem zł. 4.50, 

5.50.
Krawatki dla mężczyzn i kobiet

bardzo eleganckie.
1 szt. dla mężczyzn ct. 20, 35, 45, 65.

1 „ „ kobiet ct, 20, 30, 40, 50.
1 „ „ dzieci ct. 15, 20, 30.________________

Czapki dla pań i panien.
N ajmodniejsze, najnowsze i najpiękniejsze.

1 szt. dla pań zł. 1.80, 2.50, 3—3.50.
1 „ „ panien ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Z arękaw ki dla kobiet i dzieci.
1 szt. dla kobiet eleganka zł. 1.80, 2—2.50. 
Cały garnitur, zarękaw ek i na  szyje zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
1 szt. dla dziewcząt zł. 1.50, 2.

Całkiem nowe na tę  porę
Chustki dla kobiet, b iałe, ficttetowe, czerw one, 

nieb iesk ie do okrycia.
Są z czystój, berlińskićj wełny w najpiękn. 

deseniach.
1 szt. dla pań zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ najw iększe zł. 3.50, 4—4.50, 5.
1 „ dla dziewcząt ct. 60, 80, 90, zł. 1.20.

Wyborne
je st  zim owe obuwie sukienne dla m ężczyzn, 

kobiet i dzieci.
Piękne, prawdziwa ochrona od zimna.

1 para  dla kobiet zł. 1.40. '
1 „ „ m ężczyzn zł. 1.50.
1 „ „ dzieci ct. 50, 70, 90. _______

Jedyne dla mężczyzn.
Bardzo p iękna kam izelka m ęska z najlepszćj 

tkaniny wełnianej, z pięknie stebnowanym 
gorsem, kołnierzem  i dziurkam i w ręk a 
wach — t a k , że m ożna nosić na  koszuli 
zdobi i grzeje. 1 sztuka ct. 60.

Myśliwskie pończochy długie.
1 p ara  długich, najlepszych zł. 1.30.
1 „ najdłuższych i najlepsz. zł. 1.60. 1-90.

Kamasze najlepsze.
1 para dla kobiet — wysokie zł. 1.20, 

1.80.
1 „ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

1,50,

Kołnierze do płaszczów damskich.
Długie, eleganckie na  bale i odwiedziny.^

1 szt. zł. 2.50, 3.50, 4.50, 5._________________

Podeszwy
w kładane do każdego obuwia, u trzym ują nogę 

w cieple, nie dopuszczając wilgoci.
1 para dla kobiet ct. 25.
1 „ „ m ężczyzn ct. 30.

gjgflp* Powyższych przedmiotów w takiej dobroci dostarcza jedynie

_A_. F r i e d m a n n ,  W iedeń, Praterstrasse, Nr. 26.
gjSSp Hurtowni kupcy otrzym ują rabat. 3707(7-12)

w powiecie Jasielskim  zaw ierająee około 190 mor
gów ziemi ornej przew ażnie re d z in n ć j, lasu  około 
204 morgów, w yrębu leśnego 165 morgów, wiklin, 
pastw isk°i przylasków 25 m orgów, ogrodów z za- i 
budowaniam i około 10 morgów, oraz dom miesz- | 
kalny  m urowany z zabudow aniam i w dobrym sta
nie, sa z wolnój rek i do sprzedania. 3759(2-7)

Ces. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

posiadajaca obok tego znajom ość krawiecczyzny, 
poszukuje odpowiedniego miejsca w Krakowie 
lub na  prowincyi.

W iadom ość w K antorze Stręczeń G uw ernantek 
u  pan i Nowoleckiej, ulica F loryańska Nr. 339.

Dla większej dogodności podróżujących, zamienione będą z dniem 6 listopada b. r. 
, linii Krasne-Brody pociągi ciężarowe Nr. II i 12 na pociągi mięszane.

Do tych więc pociągów, mających w Krasnem bezpośrednie połączenie z mięsza- 
nenii pociągami Nr. 5 i 6 linii głównej przyjmowane będą od dnia wyżwspomnionego, osoby, 
pakunki i przesyłki spieszne.

Lwów, dnia I listopada 1872.
3762(i i) DyreKcya rucłiu.

Bzlsoły wi©UeńBl£lej,
mówiący językam i: polskim, czeskim i niemiec
kim — który  trzy la ta  jak o  pierw szy ad junkt te
chniczny w jednćj z Morawskich fabryk cukru  
jes t czynnym , obznajmiony z fabrykacyą cukru 
surowego i białego (mellis 1 raffinad) oraz um iejący 
gotować (vaccuum ); dobrem świadectwem wykazać 
się mogący, życzy sobie odpowiedniej posady. — 
W iadomości bliższej udzieli adm inistracya dzien
nika „K raj". (3761)

misa
Zakupno, s p rz e d a ż  i zamiana

wszystkich teraźniejszych 
papierów państwowych, obligacji p ierw szeństw a, 
losów , akcyj kolejowych, bankowych i przem y

słow ych .
Wykupno kuponów

Z lecenia dla c . k. g iełdy
wykonuj© się za gotówkę lub zaliczką 10X* 

W szelkie gatunki losów sprzedaje  się na  wy
płaty  miesiecznemi ratam i po 5 złr. i wyżćj.

ROTHSCHILD k CO.
Opernring 21,

WIEN. 3136(9-20)

Assygnaty udziałowe

ważne na wszystkie ciągnienia
bez dalszej dopłaty na

•An C. k. austr. losy państw, z r. 1839 zł. 6.
'/to - « » - s o s  I860 „ 8.
‘/to W ęgierskie losy premiowe„ „ 1870 „
i/20 Tureckie losy kolejowe „ „ 1870

(ważne n a  36 ciągnień) . . 4.

Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy
daw nictw a, a  składająca sie z 5-ciu tomów opuściła w łaśnie prasę. — R ozsyłka na pro- 
wincyę została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2 , 3, 4, D w a  s - w l a , -  
■fcy; 5, 6, 7, O ł i c L t a  a s a .  w s i ą  ; 8, 9, P o e t a  i 10
w ł o a l c i ó m n i e b o m ;  n .  i s ,  s t a r y s ł u g a  13.14, I ł z t w a -  
c l ł a ; 15, O s t r o ż n i e  z  t o n i o m . ; 16, 17, 18 i 19 L a t a r n i a ,  
C z a r n o l t a i ę s l Ł a .  tom 2 0 , H i z t o r y a  o  D l n c l ą j  v v  ~
c z y n i e  , 21, Ł a d o W d .  -> * l o i , * r  , ^

P a m i ę t n i l c ó w  S T l o z i x a J o m e g o  tom 1, stanow iący ogól
nego zbioru tom 22, został również przesłany przy sery! czw artćj, jak o  zadatek na ro
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm .

Prenum erata na  pism a J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką pac to . / ą : rocznie 
AA z łr .— półrocznie ?  z łr .— kw artalnie 3  złr. *50 ct. W e Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie AS złr. — półrocznie O  złr. — kw artaln ie 3  złr.

Obok B i b l i o t e k i  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką roczn ie: AO złr. — półrocznio 3  zlr. — kw artalnie 

złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z łr .— półrocznie A. — kw artalnie 3  z ł r .— 
Prenum erata  liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  1  R o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie: F a n  G F r a b a . ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i W i n a  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — W o j e w o d z i e ,  2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże sie w B ibliotece bardzo piękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t .:  K t o  c h c e  l c o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m u s i -  Tego sa
mego autora powieść: D u c h  1  p r a c a  , drukow ana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła  zajęcie.

P renum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznio 8 złr. kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełam i K raszew skiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
J   , ------------------   3415(9-?)przy placu b . Duoha

Z .
pour le s  a rts  industriels

PlankengaaBO 5, au premier.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine
couleurs antiques.

Speciality de broderies e t  applications artis tiques, T apisseries  des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lam bris,
Faiences pour salles de bains et carrelage.

Entree libre des magasins.
W ybór w m ateryach na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

N ajwiększa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(2-78)
X. PlanltengaaBe S, na lćru piętrze.

Senzację 
wywołują następujące wypróbowane wynalazki.

Ju ż  nie potrzeba frotera! — W yborna pasta 
kauczukow a po łysku jąca, k tó ra  nadaje posadz
ce najpiękniejszy połysk i trwałość, przewyż
sza wszystko i kosztuje 80 ct. na jeden  pokój.
Szczotka do posadzki, 1 złr.

Paten t am erykański.— Zdrowe, piękne, białe 
zęby utrzym ują się przez używanie nowowy- 
nalezionycli elektrycznych szczoteczek kauczu
kowych. 1 sztuka 90 ct. P rzyrząd do zneutra
lizowania zepsutego powietrza, 1 złr. 50 ct. —
Niezbędnym on je s t w szpitalach , szkołach, 
urzędach, pracowniach, a  naw et w salonach.—
M aszynka ta  zrobioną jes t bardzo m isternie z 
z pozłacanego bronzu, tak  iż m ożna ją  uważać 
za pluwaczkę, 1 sztuka kosztuje 1 złr., a  fla
szka perfum y desinfekcyjnćj 50 ct. (W ystarcza 
n a  50 razy).

D la ochrony osoby i bezpieczeństw a własno- 
ści powinno się posiadać dobrą broń, a jes t 
nią poprawny Lefaucher-rew olw er z k lapą bez
pieczeństwa, z podwójnym obrotem, z gwinto- 
wanem i 6-ma lufam i, tak  iż w minucie daje 
sie sześć pewnych strzałów ; je s t to broń non 
plus ultra, 1 szt. 7 milimetr. 13 złr., 100 n a 
bojów 3 z lr., 1 szt. 9 milimetr. 15 złr., 100 
nabojów  z złr. 5u ct., 1 szt. 12 milimetr. 17 
złr., 100 nabojów  4 złr. P istolety kieszonkowe 
dam asceńskie z jed n ą  lufą, złr. 1.20, z dwoma 
lufam i złr. 2.40.

Obrońca życia. — Je s t to ze spiżu zrobione 
narzędzie, które do obrony osobistej bardzo się 
n ad aje ; fason jego bowiem  nadaje wielki za
p ę d y  je s t  tak  mały, że każdy go w kieszeni 
nosić może. Sztuka 50 ct.

E lektro  - galwaniczne pierścienie. — Je s t to 
bardzo ważny i dla każdego człowieka niezbę
dny wynalazek. Najznakom itsi lekarze uznali, 
że galwanizm  bardzo korzystnie wpływa na 
poniżćj wyszczególnione cboroby. W edług ze 
znania znakomitego paryskiego lekarza, spo
rządzane pierścionki w każdćj objętości z no 
wego z ło ta , w którego w nętrzu znajdował się 
dru t elektryczno-magnetyczny, sprawiający sku
tek, iż wszelkie cierpienia reumatyczne,^ ne r
wowe, sercowe, itd. ustaw ały. — Pierścień  taki 
kosztuje tylko ct. 90, a  ze strony lekarzy po
leca się każdem u do noszenia.

Każdemu podróżującem u i na  hemoroidy 
cierpiącem u poleca się poduszki napełnione 
pow ietrzem , na  których można siedzieć i spać.
Szczególną własnością ich je s t to, iż mało m iej
sca zajm ują jeżeli się powtetrzo wypuści; szt. 
kosztu je 3—4 złr.

Zwycięztwo umiejętności. — Nowo sporzą
dzony przyrząd oddychania, przy którego uży
ciu pozbywa się nieprzyjem nie czuć się dają
cego oddechu. Można dostać tylko w podpisa
nym m agazznie. Szczególnie poleca sie palącym  
tytoń. D uża flaszka z instrukeyą 90 cent.

Dobrodziejstwem są dla każdego dziecka po
prawne butelk i do ssania, przy używ aniu któ
rych m ożna się obejść bez mamki. — Dziecię 
może przyjm ować pożywiouie leżąc, a  nawet 
śpiąc. P łyn  uchodzi jak b y  z piersi. Tylko 
m atki mogą ocenić dontosłolć tego dobrodziej
stwa. Sztuka 60 ct. — Bardzo m isternie zro
biona, ct. 90.

Najnowszy wynalazek chirurgiczny. — An 
gielski przyrząd lewatywy, którą można bez 
czyjejkolwiek pomocy przyjm ow ać; naw et o- 
słabione i chore osoby mogą same przyjmować 
bez w ytężenia klistyrę. Przyrząd ten powinien 
w każdym  domu się znajdować. — Sztuka ko
sztuje 3 złr.

Szczególna raczka do pióra. Gdy cesarz Na
poleon III. pisał dzieło (Juljusz Cezar) polecił 
ażeby któryś z najzręczniejszych mechaników 
zrobił mu tak ą  r.ączke, przy której nie potrze- 
baby pióra maczać w atram ent. P an  Gilbert 
Rochóe podjął się tego zadania i otrzym ał 50 
Napoleond’orów wynadgrodzenia, gdy^ dzieło 
jego przewyższyło wszelkie oczekiwanie. Rącz-

W szystkie wyżój wymienione artykuły dostanie się w A ustrji tylko w niżej podpi
sanym m agazynie. XT
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ka ta  je s t z chińskiego srebra, zam yka się, a 
przyrząd je s t tak i, iż od rana do wieczora pi 
sać nią m ożna nie m aczając ją . Poleca się tę 
rączkę przedewszystkiem podróżującym , urzę
dnikom , doktorom uczniom. Sztuka kosztuje 

złr.; do tego tuzin piór napoleońskich ct. 15 
H avanna-Bouquet, za ct. 1 pół cygara na  30 

ct. A to w ten sposób : Najlichsze cygaro za
m ienia esencją H avanny w prawdziwe hawań- 
sąie. E sencja ta  wytłacza sie z korzenia i ło
dygi prawdziwćj zachodnio-indyjskiej rośliny. 
Zapach takiego cygara równa się prawdziwie 
hawańskiem u. F laszka w ystarczająca na  50ąt 
sztuk, 1 złr.

Medyczne mydło ze smoły nazywa się cudo
wna m aść, skuteczny środek na wszelkiego 
rodzaju wyrzuty nasltórne tak  dla dzieci ja k  
dla dorosłych. 1 sztuka z instrukcją c. 25.

Precz z bólem zębów. Za zażyciem kilku 
berlińskich kropel od zębów, przestaje natych
m iast wszelki ból. W  razie nieskuteczności 
zwraca się pieniądze. 1 flaszeczka 80 ct.

Praktyczny wynalazek. W  końcu udało się 
wynaleźć proszek, do którego jeżeli się doda 
wody, otrzym uje się czarny atram ent. W ynala
zek ten przewyższa sam siebie. Paczka wystar
czająca do kw arty wody kosztuje tylko 20 ct.

Oszczędność. W  każdym domu powinny się 
znajdować nowo wynalezione ruchome żelazka 
do prasowania. Przez nie zaoszczędza się pie
niądze i czas. Za 5 cent. bowiem kupionem  
drzewem m ożna k ilka godzin dziennie praso
wać; nie potrzeba grzać dusz w piecu, ażeby 
rozegrzać żelazko. F o r a tego żelazka da
je  się łatwo trzym ać rowadzić a m ożna 
nim dwa razy  tyle wyprasować, co zwykłem. 
1 sztuka wraz z piecykiem  kosztuje złr. 3 i 
50 centów.

Parskio pomady, za pomocą których siwe 
włosy sta ją  się według upodobania albo bru
natno albo czarne: przyczem zachowują na
turalna świeżość. W yrabia sie je  z zioł i dla
tego są całkiem nieszkodliwe. I  paczka z in
strukcją złr. 2.

Proszek perłowy do zębów! Faktem  jes t że 
dzieci przy dostawaniu zębów mocne cierpią 
boleści. Najlepszym uznanym  środkiem prze
ciw tym bolom je s t właśnie powyższy proszek 
perłowy, który sprawia, że dzieci nawet nie 
czują, kiedy im zęby rosną. Cena 90 ct.

Proszek przeciw poceniu się nóg. Niedopusz 
cza on do potów i neutralizuje nieprzyjem ny 
odór. Pudełko kosztuje ct. 50 i wystarcza na 
3 miesiące. ,

Krople żołądkowe, któro leczą radykalnie 
wszelkie boleści żołądkowe, ka ta r, żgagę i t o 
1 flaszeczka z instrukcją ct. 30

Jedyny środek zaradczy przeciw kurczor 
nóg; tylko angielskie ończochy arteryjne mo
gą skutecznie wyleczyć ten nieznośny ból. Poń
czocha taka  kosztuje złr. 2 ct. 50.

Esencja H erkulesa, Esencja ta  wzmacnia za 
rost głowy i za pierwszem ju ż  użyciem włosj 
nie wypadaja; przy tern łuska na głowie znika 
i nigdy ju ż  nio powraca. 1 flaszeczka z instru
kcja 80 ct.

Praktyczne i tanie. Do znaczenia bielizny 
i wyciskania pięknego alfabetu na  bieliźuit 
nadaje się b a r d z o  mój atram ent chem icy V, 
którego flaszeczka wraz z pędzlem tylko i o c.
kosztuje.

N ajnow szy  czarodziejski igielnik. Pteknv. .- 
gielnik napełniony 50 najlepszemi igłam i an
gielskiemu Ma on taki przyrząd, za k t ó r e j  
pocisnieniem wychodzi igła takiej długość, i 
Wielkości, jak ich  kto żąda. Ig ły  nie rdzewiej*, 
i niepotrzeba za niemi szukać, 1 puszka kosz 
tu je  45 centów.

E te r ulotny, który bardzo przyjem nie pach
nie a  w przebiegu ćwierć godziny wszystkie 
muchy w salonie wytruwa. 1 flaszka 30.
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